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Cena 3500 zł 11 sierpnia 1992 r. NA PLAKACIE: ELVIS PRESLEY 


Numer indeksu 35046X 


Podwójny konkurs 


Przez całe wakacje na tej stronie „Świata Młodych 
ogłaszamy konkursy z różnych dziedzin: geogralii, sportu 
literatury, techniki, filmu, muzyki... Pytania nie są trudne 
a nagród — wiele. Będziemy je bowiem rozlosowywać za 
każdy konkurs oddzielnie — | jeszcze raz dodatkowo po 
wakacjach — za wszystkie konkursy razem 

Kupony konkursowe składają się z dwóch odcinków. 
Wypełnij obydwa. Biały odetnij, naklej na kartę pocztową 
| wyślij do redakcji w ciągu siedmiu dni od daty ukazania 
się tego numeru 

Różowy schowaj na razie do szuflady. Po wakacjach, 
jeśli uzbierasz co najmniej 14 wypełnionych różowych 
kuponów (z 16 wydrukowanych) — włóż je w kopertę 
i wyślij do redakcji — do 15 września 

Pośród nadawców co najmniej 14 różowych kuponów 
rozlosujemy supernagrody (wycieczki, rowery, sprzęt spo- 
rtowy, kasety wideo), a jeden z nich otrzyma tytuł Wakacyj- 
nego Omnibusa. Przedstawimy go na łamach „Świata 
Młodych” 


KONKURS 12 


Zatrzymaj się na chwilę w podcieniach Wysokiego 
Zamku (XIV w.). Popatrz na starą studnię torteczną 
i wyobraź sobie ludzi, którzy czerpali z niej wodę 

Pytanie: Kto był właścicielem tej warowni rycers- 
kiej, położonej nad Nogatem, przed „upaństwowie- 
niem” zamku w 1457 roku? 

Udało Ci się odpowiedzieć na to pytanie? Jeśli tak 
— gratulujemy! Jeśli nie — nie martw się. Może uda Ci się 
następnym  ra- 
zem, bo w kolej- 
nym / numerze 
„Świata _ Mło- 
ych” będzie no- 
( konkurs 
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W następnym numerze: Reseumanana— aa IAA 
KONKURS NR 3 — ROZWL 


KSIĄŻKI ASTRID LINDGREN 
ROZLOSOWANE 


Schować i wysłać do redakcji wraz z in- 
nymi kuponami po wakacjach. 


po---------- 


Tu odciąć i wysłać do redakcji w ciągu 
tygodnia od daty ukazania się tego numeru 


W Redakcyjnej Poczcie ciąg dalszy spo- 
ru co lepsze — „Świat Młodych” czy może 
„Dziewczyna”, „Popcorn”, „Bravo'”'? Czy zo- 
stanie rozstrzygnięty? 

Zajrzyjcie do ,„Szafy z lustrem”. W grun- 
cie rzeczy grubych szpeci najbardziej nie 
tusza, a poczucie własnej niższości — twier- 
dzi Szpilka. 

Chcesz mieć piękne włosy? Wystarczy 
przeczytać S.O.S. 

Na plakacie NKOTB. $ 


Wakacyjny Omnibus Wakacyjny Omnibus 


Kupon konkursowy — Odcinek Il Kupon konkursowy — Odcinek | 
Nie mieliście żadnych kłopotów z odpowiedzią na pytanie nr 
2. Wszyscy uczestnicy konkursu zgodnie stwierdzili, że tytuł 


I 

I 

I KONKURS 12 
powieści brzmi „Dzieci z Bullerbyn”. l 

I 

I 

I 


KONKURS 12 


ODPOWIEDŹ .. 


Natomiast pytanie 1 okazało się nieco trudniejsze. Małpkę ODPOWIEDŹ ...... 


Pipi nazywacie różnie. Prawidłowa odpowiedź powinna 
brzmieć Pan Nilsson. 

W losowaniu nagród wzięły udział kupony z dwoma popraw- 
nymi odpowiedziami. Dziś szczęście uśmiechnęło się do 
następujących osób: 


Podaj swoje dane: 


NIE UWIERZYCIE! 


Ę Kseni Miłej z Zagórza k. Chrzanowa I 

Od września „Świat Młodych'* zmienia ob- Karoliny Bykowskiej z Wrocławia I (imię i nazwisko, wiek) (imię i nazwisko, wiek) 
licze: mniejszy format, lepszy papier, więcej Magdy Przewoźnej z Chodzieży 
stron. A teksty — jeszcze ciekawsze niż dzi- Leny Piątkowskiej zony || rrr "| WE 

* A żę c m 
eye wawer | doo aż U Gar du miana JEREWZEE 

Jeśli chcesz się z nami spotkać, pamiętaj Marka Koreckiego z Kielc i 

ę Ą ż Jacka Soszyńskiego z Niwisk 

o prenumeracie — tylko do 20 sierpnia można Ani Bartkowiak z Mosiny I : 
opłacić prenumeratę na IV kwartał 1592 roku. Iwony Krakowiak z Przyłęka (kod, miejscowość) (kod, miejscowość) 
Pytaj w oddziałach ,,„Ruch” i na poczcie. Cze- Zdobywcom nagród serdecznie gratulujemy! Nagrody wy- | 


kamy na Ciebie! 


ślemy pocztą. 


-__ Karol(ino), 
nie masz racji! 
Poruszył mnie list Karol(iny) zamiesz- 

czony w 48 numerze „Świata Młodych”. 

Sprawę mody na określone zespoły daw- 

no |uż przemyślałam. Sama kiedyś pad- 

| łamoflarą taklego owczego pędu. Wtedy 

Jeszcze nie rozumiałam świata muzyki. 

Dziś wiem, że prawdziwa miłość do ze- 

społu nie daje żyćlii Czy to moja wina, że 

| nabrzeg tajemnej wyspy utworów Queen 
|. zostałam wyrzucona razem z talą „fanów 
| na pokaz”? Iluż to PRAWDZIWYCH FA- 

NÓW dotarło tam razem ze mną? Fanów, 

J dla których słowo Queen oznacza klucz 

| do cudownego świata magicznej muzyki, 

, możliwość uniesienia się nad tęczę i gra- 

nicę ludzkich problemów? Czy oni za- 

sługują na miano „fanów na pokaz”? To 
śmierć boskiego Freddiego | moda na 
jego zespół pozwoliły im na dołączenie 
| do świty zagorzałych | PRAWDZIWYCH 

/ FANÓW. Karol(ino)! Nie utożsamiaj „„słu- 
chania czegoś' z modą! Zaobserwuj je- 
dynie, kogo spośród słuchających muzy- 
ka Queen naprawdę przyciąga. 

Mustapha 


Jesteśmy siedmioma dziewczynami 
z różnych klas, ale mamy ten sam pro- 
blem. Wszystkie jesteśmy wyśmiewane 
| przezywane z powodu rzadkich imion, 
jakie nosimy. Nam się nasze imiona 
(Brygida, Diana, Oliwia, Marcjanna, Edy- 
ta, Olimpia i Afrodyta) podobają, przecież 
nie są brzydkie! Nie będę wymieniać 
, wszystkich przezwisk i odzywek, jakimi 
Jesteśmy częstowane, bo nie starczyłoby 
na nie kartki. To nie jest miłe i trudno to 
, dłużej znosić. Poradźcie coś! Aha! Moja 
|| kuzynka Robinetta ma ten sam problem, 
_ Co my. A druga moja, całkiem już dorosła 
kuzynka, niedługo będzie miała dziecko. 
(Jeśli byłaby to dziewczynka, chciałaby ją 
| nazwać Nanettą. Nie wiemy, czy jesttakie 
/ imię w Polsce. Może Wy wiecie? 
i Brygida 
Wyśmiewają się z imion i nazwisk, 
z wyglądu ludzi i ich cech fizycznych 
| Jedynie osoby pozbawione elementarnej 
|. kultury. A obiekt drwin nic na to nie może 
| poradzić, niestety. Można jedynie nie 
| reagować w nadziei, że kiedyś się znu- 
| dzą. Wdawanie się w pyskówki i przezy- 
| wanie prześladowców nic nie daje, do- 
| starcza za to satysfakcji dręczycielom. 
| Jedyna rada to nazywać dzieci takimi 
| 


 Imionami, by w przyszłości nie miały 
kłopotów... Swoją drogą, trzeba przy- 
znać, że w Waszej szkole aż roi się od 
'_ imion niezwykłych i rzadko spotykanych. 
A skoro jest ich tak dużo, to Wasi koledzy 
powinni się powoli przyzwyczaić... A jeśli 
chodzi o imię Nanette — dowiedzcie się 
w Urzędzie Stanu Cywilnego. Znajdziecie 
' tam obowiązujący w Polsce urzędowy 
| spis Imion. l upewnijcie się w parafii, czy 
nie będzie kłopotów z chrztem. 


Rozstanie 


Skończyłam VII klasę i już teraz za- 
stanawiam się, jak przeżyję trudną chwi- 
lę rozstania. Bardzo lubię moją szkołę 
— mam na myśli nie uczniów i nauczycie- 
li, ale wszystkie spędzone w jej murach 
piękne chwile. Nauczyciele wymądrzają 
się, jacy to oni są uczeni. Uczniowie, jeśli 
tylko dostanie się lepszą ocenę, zjedliby 
człowieka oczami z zazdrości. W szkole, 
zapytana czy smutno mi będzie odcho- 
dzić, odpowiadałam zawsze, że nie. Tyl- 
ko moja przyjaciółka wie, że odejdę ze 
smutkiem. Nie mogę pogodzić się z tym, 
że rozstanę się z moją ulubioną przyja- 
ciółką. Większość ucznłów z mojej klasy 
„skacze pod niebo" słysząc, że „został 
już tylko rok”'. Ja też tak reagowałam, gdy 
_byłam w Vi klasie, ale teraz jest inaczej. 
Na świecie już tak jest, że człowiek uczy 
się, pracuje, idzie na emeryturę... i zo- 
stają tylko wspomnienia. Przecież życie 


się w smętnym filozofowaniu — są waka- 


Z O ZY PZA 


nasze sprawy 


© Mam 16 lat, jestem 
blondynką o niebieskich 
oczach. Interesuję się 
muzyką disco, zbieram 
plakaty | naklejki. Lubię 
CC. Catch, Kylie Mino- 
Que, Jasona Donovana 
| Elvisa Presioya. Moje 
ulubione zespoły to Pot 
Shop Boys | A-ha. Rena- 
ta Wlichelm, Wola Malo- 
wana 35, 97-512 Kodrąb, 
woj. plotrkowskie. 
© Mam 14 lat, 162 cm 
wzrostu, jasne włosy 
I niebieskie oczy. Chcla- 
łbym korespondować 
z jakąś dziewczyną. 
Mam nadzieję, że wpad- 
nę komuś w oko. Wojtek 
Szymański, ul. Sikors- 
kiego 4/2, 77-300 Człu- 
chów. © Jestem weso- 
łą | upartą dziewczyną, 
skończyłam 11 wiosen. 
Moja pasja życiowa to 
tenis i język angielski. 
Kocham psy. Mol idole: 
Jason Donovan, Kylie 
Minogue, Tina Turner. 
_/- Natalla Ropek, ul. Ogro- 

dowa 15 m. 56, 32-800 
= Brzesko, woj. tarnows- 
T 4) | kle. © Jestem wesołą 
2 % RZ2A siedemnastolatką. Ce- 
nię sobie szczerość i uczciwość. Kocham zwie- 
rzęta, mam psa. Chciałabym nawiązać kontakt 
z chłopcami i z dziewczynami. Ewa Grzybowska, 
ul. Strzelecka 8a/3, 77-330 Czarne, woj. słups- 
kie. © Mam 12 lat, moje hobby to filatelistyka. 
Kocham zwierzęta (szczególnie psy), czytam du- 
żo książek. Słucham rapu i zespołu Roxette. Lubię 
tańczyć i śmiać się. Ewa Tchórzewska, ul. Rac- 
ławicka 6 m. 6, Gdańsk-Wrzeszcz. © Mam 13 lat 
i 162,5 cm nad poziomem ziemi. Interesuję się 
muzyką i sportem. Chciałabym korespondować 
z młodzieżą z całej Polski. Proszę o znaczek na 
odpowiedź. Iwona Kozak, os. XXX-lecia 39/25, 
44-286 Wodzisław Śląski, woj. katowickie. 
© Mam 12 lat, jestem spod znaku Bliźniąt. Uwiel- 
biam Queen i AC/DO. Interesuję się sportem, 
zwłaszcza hokejem i piłką nożną. Mam poczucie 
humoru, ale często się nudzę. Kuba 


ZAKŁADAM KLUB: © Cześć! Nazywam się Lila 
| mam 11 lat. Razem z koleżankami zakładam fan 
club NKOTB. Przyjmiemy pierwszych 7 osób 
w wieku 10-13 lat. Jeśli chcecie mieć legitymację 
członkowską, napiszcie coś o sobie i przyślijcie 
dwa zdjęcia oraz znaczek na odpowiedź. Lilianna 
Bułat, ul. Tuwima 9/10, 39-200 Dębica. ecChciała- 
bym założyć klub o nazwie „Hobby”. Aby należeć 
do jednej z czterech sekcji należy odpowiedzieć 
na następujące pytania: sekcja „Mole książkowe” 
— podaj tytuł i autora ulubionej książki oraz 
uzasadnij, dlaczego jest taka ciekawa; sekcja 
„Zwierzęta i my'* — jakie masz zwierzęta, jakie 
chciałbyś mieć, jakie lubisz najbardziej; sekcja 
„Nasi idole'* — podaj swego ulubionego aktora, 
piosenkarza lub zespół i uzasadnij wybór; sekcja 
„Ochrona przyrody'' — jak nazywa się rezerwat 
lub park narodowy położony najbliżej twojej miej- 
scowości, jakie znasz metody ochrony środowis- 
ka i jak ty to robisz? Proszę o przysłanie zdjęcia 
i znaczka na odpowiedź. Aleksandra Żyszkowska, 
Strzyboga 1, 96-115 Nowy Kawęczyn. © Czujesz 
się samotnie? Napisz do klubu „Złota iskierka”. 
Tu znajdziesz pomoc w rozwiązaniu wszystkich 
swoich problemów. Założycielka tego klubu, czyli 
ja, chodzi do szkoły podstawowej w Mieroszowie 
1 ma 12 lat. Każdy, kto napisze, dostanie legityma- 
cję klubu. Piszcie!!! Mój adres: Elżbieta Kołpak, 
Nowe Siodło 31, 58-350 Mieroszów, woj. wałbrzys- 
kie. ©QQUwaga! Powstał fan club Michaela Jack- 
sona. Przyjmiemy każdego, kto napisze. Prowa- 
dzimy własną gazetkę, organizujemy konkursy 
z nagrodami. Dołączcie znaczki na odpowiedź. 


KĄCIK 
PRZYJACIOŁ 


Tasiemski, ul. Kościuszki 24, 62-031 Luboń k. 
Poznania. © Mam 13 lat, szare oczy | lekkiego 
bzika. Lubię czytać książki, a moimi ulubionymi 
autorami są: B. Prus I L.M, Montgomery Kocham 
zospół Simply Rod, lubię równioż Madonnę Kaś- 
ka Ruta, ul. Akademicka 2 m. 19, 26-600 Ra- 
dom. © Mam 14 lat, 151 cm wzrostu, jestom 
szatynką o niebloskich oczach. Interesuję się 
prawie wszystkim oprócz szkoły. Lubią słuchać 
polskiego rocka, heavy metalu itp. Mam duże 
grono przyjaciół, ale chciałabym je powiększyć. 
Mariola Klamka, ul. Dolna 62, Goląsza, 42-599 
Dąbie, woj. Katowickie. e Mam za sobą 14 lat, 
masę zwarłowanych pomysłów | manię na punk- 
cie pisania listów. Uwielbiam czytać książki, słu- 
chać muzyki i tańczyć przy niej. Piszcie do mnie 
| w miarę możliwości przysyłajcie znaczki. Mał- 
goszata Lemiesz, ul. Kurczaki 44 m. 15, 93-331 
Łódź. © Jeżeli lubisz Guns N'Roses lub NKOTB, 
grę wkosza lub pingla, jeśli cenisz tolerancję i nie 
lubisz szpanu — napisz do czternastoletniej Wod- 
nicy. Anna Sobok, ul. Roweckiego 25/6, 57-100 
Strzelin. © Mam 15 lat, interesuję się muzyką 
dyskotekową, szczególnie lubię Depeche Mode. 
Lubię też muzykę poważną — gram na skrzyp- 
cach i flecie. Zbieram widokówki, znaczki i plaka- 
ty. Chciałbym zaprzyjaźnić się z dziewczynami 
w wieku 15-18 lat, Artur Plewa, os. Jagiellońskie 
11/16, 62-200 Gniezno. © Cześć, to ja — trzynas- 
tolatka z Torunia. Interesuję się muzyką i książ- 
kami. Bardzo lubię Czerwone Gitary, Stare Dobre 
Małżeństwo i Jacka Kaczmarskiego. Mam na- 
dzieję, że wkrótce przyjdą do mnie listy z całej 
Polski. Hanna Marasz, ul. Nisiołowskiego 8d/54, 
87-100 Toruń. © Mam 17 lat, interesuję się dale- 
kowschodnimi sztukami walki, uczę się języka 
niemieckiego, lubię czytać książki. Chciałabym 
nawiązać kontakt z osobami tak jak ja samotnymi. 
Julia Aniołkowska, ul. Sienkiewicza 3b/55, 87-140 
Chełmża, woj. toruńskie. © Mam 11 lat, jestefn 
spod znaku Barana. Lubię zwierzęta, mam psa, 
kota i dwie papugi. Nie lubię kłamstwa i obłudy, 
cenię szczerość i uczciwość. Moimi ulubionymi 
aktorami są bohaterowie „Dynastii ”. Gabriela 
Wawrzyńczyk, ul. Kościuszki 115, 42-450 Łazy, 
woj. katowickie. © Mam 14 lat, jestem spod znaku 
Ryb. Lubię czytać książki, jeździć na rowerze, 


Fan Club M. Jacksona „Dangerous”, ul. Józefow- 
ska 35b/10, 40-144 Katowice. © Uwaga fani 
NKOTB! Jeżeli chcecie należeć do nowego klubu 
„Double D and Triple J”, odpowiedzcie na co 
najmniej cztery z poniższych pytań: 1. Dlaczego 
jesteś fanem NKOTB? 2. Napisz charakterystykę 
wybranego członka zespołu. 3. Gdzie i jak powstał 
zespół? 4. Wymień minimum pięć przebojów 
NKOTB. 5. Wymień kilka miejsc, w których koncer- 
towali. 6. Podaj daty urodzenia New Kidsów. 7. Jak 
przetłumaczysz nazwę NKOTB na język polski? 
Do klubu przyjmiemy autorów piętnastu najlep- 
szych odpowiedzi. Dołączcie swoje zdjęcie i zna- 
czek na odpowiedź. „Doubie D and Tripie J”, ul. 
Kalinowa 63/36, 41-208 Sosnowiec. © Bardzo lu- 
bię rozwiązywać krzyżówki | dlatego chciałbym 
założyć klub o nazwie „Krzyżówki”. Krzyżów- 
kowicze, piszcie prędko, bo przyjmę tylko 6 osób. 
Warunek przyjęcia — przysłać ułożoną przez 
siebie krzyżówkę. Mój adres: Michał Mizera, ul. 
Lenartowicza 56/20, 34-120 Andrychów. ©Nieda- 
wno powstały fan club NKOTB przyjmie z radością 
każdego nowego członka. Mamy swoją redakcję, 
w której powstaje bardzo ciekawa gazetka. Zain- 
teresowanych prosimy o kontakt: Fan Club „The 
Boston Five”, ul. Pęckowskiego 4/38, 32-500 
Chrzanów. 

IDOLE: © Oferuję plakaty niemal wszystkich 
zespołów polskich i zagranicznych, słowa piose- 
nek, adresy fan ciubów i nie tylko. W zamian 
chciałbym dostać wszystko, co macie na temat 
koni (plakaty, wiadomości, książki itp.). Czekam 
na listy! Estera Wieczorek, ul. Bodzentyńska 44, 
25-318 Kielce. © Poszukuję wiadomości, plaka- 
tów i wszystkiego co związane z Madonną. W za- 
mian oddam plakaty bohaterów „Dynastii” oraz 
adresy gwiazd muzyki i sportu. Interesują mnie 
również kasety wideo „Kim jest ta dziewczyna'' 
i „Dick Tracy' (zapłacę). Eliza Janasiak U.P.T., 
Iława, 68-120 Iłowa Zagańska. ©Jeśli macie na- 
wet mikroskopijne zdjęcia „Dzieciaków”', to przy- 


3:4, | 


słuchać muzyki | marzyć. Odpiszę ną ka, 
w którym znajdę znaczek. Anna Na! » Męk 
wice 30, 28-506 Czarnocin PIńczowgki, woj te 


żdy list 


kie. © Mam 12 lat | głowę pełną ZWArOWA nę 
pomysłów. Kocham zwierzęta między z 
konie I psy. Lubię muzykę pop i c: ekawę ksjąży 

Moją pasją są sporty — piłka nożna, KOSZYKA 

nutocrosa. Właściwie mam wszystko oprócz = a 
jaciela. Daniel Kuźnik, ul. 27 Stycznia 21/5 ż 
Mikołów, woj. katowickie. © Piszcio do wosojąj 
trzynastolatki o dużym poczuciu humory! lnterą. 
suję się muzyką, uwielbiam konie Nię lubię 
klamstwa i obrażalstwa. Moim idolem Jest Jon 
Knight z NKOTB. Odpiszę na każdy [ja Ao. 
Kasperek, ul. Gerszona Bogena Dua 6/6, 41-39 
Bielsko-Biała. © Jestem dyskomanką, moję uly. 
bione zespoły to NKOTB, O.M.D. | Rorettę, yw " 
biam śpiewać i tańczyć muzykę disco (p, Lubią 
psy | koty, ale tylko małe Katarzyną Kopęć, 
pl. Wojska Polskiego 6/6, 43-300 Bielsko-Bią. 
ła. © Mam 13 lat, moje hobby to Roxette, zwierzę. 
ta | książki. Chciałabym korespondować ; mło- 
dzieżą z całej Polski. Zdjęcia mile widzianę, 
Dominika Aniszewska, ul. Czerska 6, 86-134 Jężę. 
wo, woj. bydgoskie. © Hej, wiara z calej Pojski| 
Mam pechowe 13 lat, interesuję się sportem 
muzyką, lubię czytać książki. Mam olbrzymie 
poczucie humoru. Lubię pisać listy, szczególnie 
do kogoś, kogo nie znam. Karolina Polcyn, ul. 
Zwierzyckiego 2/6, 63-840 Krobia, woj. leszczyńą. 
kie. © Mam 15 lat. Zbieram znaczki i widokówki, 
lubię słuchać muzyki disco. Uwielbiam psy | ko- 
nie. Bardzo chciałbym zaprzyjaźnić się z ludźmi 
którzy lubią się śmiać. Janusz Błachowiak, Zrą. 
zim 17, 88-430 Janowiec Wikp., woj. bydgos- 
kie. © Mam 13 lat, interesuję się sportem, muzy- 
ką rap i jestem do szaleństwa zakochana 
w NKOTB. Chciałabym korespondować z młodzie- 
żą w wieku 13-17 lat. Agnieszka Żarnowska, ul. 
Kwiatowa 5/3, 61-882 Poznań. © Cześć! To ja, 
roześmiana, niebieskooka trzynastolatka. Uwiel- 
biam szczerych i wesołych towarzyszy. Kocham 
przyrodę i sport. Wszystkich, którzy coś dla mnie 
wyskrobią, obdarzę sympatią — po czym na 
pewno odpiszę. Kaśka Łasińska, ul. Batalionów 
Chłopskich 24/18, 33-300 Nowy Sącz. © Jeżeli się 
nudzisz, a lubisz pisać i otrzymywać listy, jeśli 
chcesz poznać mnie i moje zainteresowania, to 
nie zastanawiaj się zbyt długo. Wyjmij czystą 
kartkę, chwyć za coś, czym można ją zabrudzić, 
i napisz do mnie — trzynastolatki urodzonej pod 
znakiem Panny. Kto dołączy do listu znaczek, na 
pewno otrzyma odpowiedź. Gośka Szyszczak, 
Skuszew 106a, 07-200 Wyszków, woj. ostrołęckie. 


ymi 


63-199 


ślijcie je do mnie. Zależy mi bardzo na kasecie 
magnetofonowej „Merry Merry Christmas” oraz 
kasecie wideo (zapłacę). W zamian za te materia- 
ły oferuję ponad 100 plakatów, zdjęć, artykułów 
i adresów gwiazd muzyki, filmu i sportu. Mariena 
Sasin, ul. Sosnowa 4, 05-206 Ostrówek, woj. 
ostrołęckie. © Zbieram wszystko o serialu „Dy- 
nastia”. Jeżeli macie coś o nich, przyślijcie (tylko 
nie ze „Świata Młodych”). Na wymianę mam 
materiały o NKOTB | Kevinie Costnerze oraz 350 
adresów muzyków, aktorów i sportowców. Bar- 
bara Kręciała, ul. Sztygarska 3/7, 41-504 Święto- 
chłowice, woj. katowickie. © Ludzie! Zwariowana 
czternastolatka ma bzika na punkcie Michaela 
Jacksona, Pauli Abdul i Edwarda Furlonga. Jeśli 
macie coś o nich, proszę przyślijcie. Magdalena 
Jackson, ul. Śląska 26, Konopiska, 42-274 Częs- 
tochowa. © Cześć! Jestem dwunastoletnim ta- 
nem zespołu NKOTB i Army Of Lovers. Zbieram 
ich plakaty. Dlatego właśnie poszukuję 3 i 4 nume- 
ru „Brava” oraz 1 i 3 numeru „Popcornu” z 1992 
roku. Sławek Zagórski, Makowiska 114, 38-206 
Nienaszów. 

(Joz) 


UWAGA! 


Pierwszeństwo druku ogłoszeń w Kąciku 
Przyjaciół, Biurze POD i Kąciku Życzeń mają 


listy, do których dołączycie co najmniej 8 kupo- 
nów z Kleksem. Jeśli 


chcecie, by na łamach 


„ŚM” ukazały się Wa- | kupPON N| 
sze gratulacje czy po- I x 
zdrowienia w odpowie- m I 
dnim terminie — pisz- 1 fo 
cie z miesięcznym wy- | z | 
przedzeniem. i 
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Niedawno w szkole rozbolał mnie 
bardzo brzuch. Nic dziwnego, bo by- 
łam, jak to się mówi, niedysponowa- 
na. Na początku myślałam, że jakoś 
wytrzymam, ale ból stawał się nie do 
zniesienia. Poszłam do płelęgniarki. 
Dała mi tylko jedną tabletkę przeciw- 
bólową, która w ogóle nie pomogła. 
Powiedziała, że nie może mnie zwol- 
nić, bo nauczyciele mają do niej pre- 
tensje. Chciałam zwolnić się u wy- 
chowawczyni, z którą akurat mieliśmy 
lękcje. Ale ona bol się wszystkiego 
| wszystkich. Przez całą lekcję za- 
ptanawiałam się, czy puszczając 
mnie do domu nie narazi się tym 

j Innym protesorom. W tym czasie 
| skręcałam się z bólu I właściwie było 


INTYMNE 
PYTANIA 


oma) _ Bolesna 
miesiączka 


ml Już wszystko jedno. W końcu wy- 
chowawczyni odesłała mnie do mate- 
matyczki, z którą mieliśmy dwie ostat- 
nie lekcje. Jest to mała, złośliwa oso- 
ba, przed którą drży cała szkoła. Spy- 
tałam czy mogę Iść, a ona na to: 
Najpierw zobaczymy, co umiesz. Sku- 
liłam się więc w kącie I przeczekałam 
15-minutową przerwę. Brzuch bolał 


MAIG COFAZ BAYAZIG|. OCZYWIECIG TA 
lecji zostałam wywołana do tablicy. 
Nie wiem co mówiłam, bo tak źle się 
czułam. W końcu matematyczka po- 
zwoliła mi Iść. Z trudem dotarlam do 
domu. Nie chciałabym, by sytuacja 
się powtórzyła. Takiego bólu nie mla- 
łam nigdy przedtem. Nikt nie chciał ml 
pomóc! Co mam robić następnym 
razem? 

Dorota 
tym liście widzę dwa problemy. 
Pierwszy z nich: nikt nie chciał 

CI pomóc, nauczyciele nie mają do 
Was zaufania. Szczerze powiedziaw- 
szy rozumiem zachowanie nauczy- 
cieli. Uczniowie często prowadzą wa- 
Ikę o swoje prawa dośśńiledczciwie, 
o czym przecież nauczygieje wiedzą. 
Jeżeli raz zawiedli się4ńd Was, ła 
potem podchodzą do Wąs _nieutale. 
Tak niestety jest, że na zaufanie trze- 
ba sobie zasłużyć. Spójrzcie n4/ tę 
sytuację również z tej strony. 

Drugi problem jest dość typowy. 
W wieku dojrzewania (ale nie tylko) 
menstruacja może być z różnych 
przyczyn bolesna. Koniecznie należy 
sprawdzić, dlaczego tak się dzieje. 
Jedną z przyczyn bólu są skurcze 
macicy. Jest ona przyczepiona w ja- 
mie brzusznej pasmami mięśni zwa- 
nymi więzadłami. Podczas skurczów 
macicy więzadła naciągają się, a że 
są bardzo unerwione i ukrwione, po- 
wodują ból. Ból często rozchodzi się 
po całej jamie brzusznej, która u czło- 
wieka jest okolicą silnie unerwioną. 


CZĘĄAIO DOTĄ TOWNTGZKTZYZTDTOWPA. TA 
przyczyna bólu traktowana Jost jako 
naturalna 

Ale bóle mogą być też sygnałom na 
przykład stanu zapalnego narządów 
rodnych. Objawy te mogą wystąpo- 
wać tylko w czasie miesiączki. Trzeba 
więc iść po poradę do ginekologa, 
poprosić o zbadanie, wytłumaczenie 
dlaczego w tym przypadku występują 
takie bóle | poradzenie, co robić w sy- 
tuacjach, jaka przytrafiła się Dorocie. 
Po raz kolejny powtarzam — wizyta 
u ginekologa nie jest niczym wstyd- 
liwym, strasznym, a wręcz przeciw- 
nie. Jest dowodem waszej dojrzałości 
| świadomego dbania o swoje zdro- 
wie 

Mam) jeszcze jedną propozycję. 
DziawczyńyrspfObujcie porozmawiać 
z paniami z wf-u. One prawdopodob- 
nieszrają (Ióp mogą poszukać) ze- 
słaWyfćwiczeńj, które pomagają ko- 
bietómźZłagodzić bóle podczas mens- 
truacji. Są tóĆwiczenia łagodne, rela- 
ksujące, rozluźniające. 

Doroto, odpowiedź na Twoje pyta- 
nie, co masz robić następnym razem, 
brzmi: zanim będzie ten następny raz, 
idź do ginekologa. Jeżeli boisz się iść 
sama, poproś na przykład mamę, by 
z Tobą poszła. Powiedz lekarzowi, że 
jesteś w takim gabinecie pierwszy raz 
i prosisz, by poradził Ci, co masz 
robić ze swoimi dolegliwościami. To 
naprawdę nic strasznego! 

WIESŁAW SOKOLUK 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


e 
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Być może wkładając ubranie w tym czy 
innym kolorze, nie zdajesz sobie sprawy, 
iż w ten właśnie sposób zdradzasz światu 
swoje własne ,ja”. Ale tak jest. Kolory 
dominujące w twoich strojach dokładnie 
mówią, jaka jesteś. Nie wierzysz? Przeczy- 
taj więc i sprawdź. Jeśli jest to kolor: 


CZERWONY 


Jesteś osóbką pełną wigoru, porywczą, energicz- 
ną, o raczej silnym charakterze. Lubisz być zauważa- 
na, a w towarzystwie — w centrum uwagi. Jesteś 
szczera | otwarta, choć nienawidzisz, kiedy cię kryty- 
kują. Jeśli nie będziesz dość ostrożna, twoja impul- 
sywność | niecierpliwość mogą sprawiać ci kłopoty. 


POMARAŃCZOWY 


Masz wiele wspólnego z ludźmi, którzy lubią kolor 
czerwony, lecz nie jesteś tak jak oni silna i egocent- 
ryczna. Raczej wesoła i pełna optymizmu, chociaż 
kiedy coś utrudnia realizację twych planów, szybko 
się denerwujesz. = 


£ tm 

Jesteś dziewczyną pełną życia, z poczuciem humo- 
ru, dowcipną. Lubisz... plotkować. Nie jesteś tak 
słaba, jak ci się czasami wydaje. Masz dociekliwy 
umysł i świetną pamięć. Może tylko,w stosunku do 
innych bywasz zbyt kt na. Rewanżujesz się za- 
wsze, kiedy ktoś zrobil Gi świństwo. Lubisz zmiany, 
różnorodność i podróże. - 


RÓŻOWY 


—Raczej-nieśmiaładniepewnadzaiwo. cię zranić albo 
wyprowadzi$yz Ś nowągi. Li spokój i starasz 
P/Bię żyć w zgodzie 2! i Jeśli nie zgadzasz 
7 się Zozyirjś daf nikasz dyskusji. Aby 
podtrzymywać przy: czy choćby dobre stosunki 
z kimś, gl kim cPzałeży, gotowa jesteś przezwyciężyć 


9 Aitjaiodzofią nieśmiałość. 
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romną, prostolinijną i sy- 
' tendencję do kontrolo- 
/ch emocji, często 
robisz wrażenie osol pozbawionej uczuć. 
Jesteś trochę starom: erność oraz fakt, iż 
wzbudzasz powszechne zaufanie, czyni z ciebie 
niezawodną przyjaciółkę. 


Jesteś osobą wrażliwi 
stematyczną. Ponieważ 
wania, a nawet 


ZIELONY 


Jesteś dziewczyną spokojną i tolerancyjną. Znasz 
siebie dobrze j wszystko bisz, starasz się 
wykonywać bez pośpiechu, dokładnie. Nie lubisz 
kłótni i sporów. Starasz się raczej osiągać kom- 
promis. Przerażenie, jakie wywołuje w tobie moż- 
liwość skandalu, jest jednym z powodów twej przy- 
zwoltości | uczciwości. 


BRĄZOWY 


Masz wiele wspólnego z osobą ubierającą się 
na zielono, zwłaszcza gdy ldzie. o przezorność. 
Jesteś jednak większą pesymistką. Masz nawet 
skłonności do depresji. Lubisz robótki ręczne — w tej 
dziedzinie bywasz prawdziwą artystką. Nie łatwo cię 
rozzłościć. Jeśli jednak kto$Źbyt często wytyka twoje 
złe cechy, reagujesz z dziwną i niespotykaną gwał- 
townością. 


Jesteś jak wilk w owczej skórze, Pozorny chłód, spokój 
| opanowanie jest tylko maską, za którą kłębią się twoje 

> naMfęfhoścf, ZyŚKSNEYE ajArZETÓZNTTSHe mysf 
Walczysz o to, w co wlerzysz — bywasz jednak hipokryt- 
ką nie zawsze postępującą zgodnie ze swymi przekona- 


niami. Z reguły wydajesz się nieprzystępna, lecz przy 
bliższym poznaniu okazuje się, że pozory znowu mylą. 


CZARNY 


Cechuje cię życiowa mądrość. Z reguły trzymasz 
się na uboczu — jest to wyraz twej niepewności. 
Często uciekasz ow świat fantazji, bo tak ci jest 
wygodniej, niż być w ciągłym kontakcie z chropowatą 
rzeczywistością. Starasz się unikać mocnych wra- 
żeń. Niekiedy udajesz, że jesteś bardziej czymś 
pochłonięta, niż to jest naprawdę. Zdarza ci się 
popierać Idee, których sama nie aprobujesz. 


TOMASZ BRUNNER 


© Ponad 6 tysięcy dzieci w Rumunii 
nie ma dachu nad głową. Żyją na 
ulicy. Z szacunkowych danych wyni- 
ka, że w samym tylko Bukareszcie 
znajduje się około tysiąca bezdom- 
nych dzieci. Są to sieroty, dzieci po- 
rzucone | te, które same uciekły od 
biednych rodziców. „Dzieci ulicy” wy- 
korzystywane bywają  nokaualnie 
przea dorosłych. Szorzą się choroby, 
w tym AIDS,JW centrum Bukaresztu 
gangi złożońm z bezdomnych dzieci 
atakują prźpchodniów, domagając 
nię pieniędzy. Powstające w Rumunii 
komitety ochrony dzieci są bezradne. 
Nie mają pieniędzy, aby pomóc wszy- 
atkim. 

© Co rokujlatom w województwie 
olsztyńskim irwa akcja „Bozpieczna 
wakacje”. Polega ona na tym, że na 
kolonie, obdzy, wczasowiska | pół- 
kolonie przyjeżdżają policjanci z Wy- 
działu Ruchf Drogowego I zapoznają 
z zasadami f$ezplecznego poruszania 
się po ulicaćh miast | szosach. Latem 
bowiem, jak wskazuje statystyka, 
zdarza sięj| najwięcej wypadków, 
w których giną I odnoszą obrażenia 
właśnie dziąci. Spotkaniom z polic- 
jantami towarzyszą pokazy filmów, 
konkursy z rfagrodami, praktyczny in- 
struktaż. Nąszym zdaniem pomysł 
jest bardzo Hobry i wart upowszech- 
nienia w całym kraju — już od następ- 
nych wakacj]. 

© „Gazeta | Wyborcza” podaje, że 
w Polsce 154 19-letnie matki rodzą co 
roku 430 tyg. dzieci. Procent takich 
urodzeń rognie systematycznie od 
1985 roku. Jest wyższy na wsi niż 
w mieście. (Statystyki wykazują, że 
coraz częściej w ciążę zachodzą rów- 
nież dziewczęta w wieku 15 lat i młod- 
sze. 

© Tymczasem w Szkocji jedna czwa- 
rta nastolatków przyznaje się do pier- 
wszych doświadczeń seksualnych 
przed ukończeniem 15 roku życia. 
Takie są wyniki sondażu przeprowa- 
dzonego wśłód tamtejszej młodzieży 
szkolnej najzlecenie Światowej Or- 
ganizacji Zdfowia (WHO). Ponad jed- 
na trzecia z/badanej grupy 15-latków 
nie miała natomiast nawet bladego 
pojęcia na łemat antykoncencji czy 
choroby AIDS. Prawie połowa nic nie 
wiedziała a, chorobach przenoszo- 
nych drogą płciową. Gdyby taką an- 
kietę przeprowadzić w Polsce, rezul- 
taty prawdopodobnie byłyby podob- 
ne, o czym Świadczy choćby poprze- 
dnia informącja „„Ekspresu'”' 

© Tysiące dziewcząt i chłopców szu- 
kało podczas wakacji możliwości 
podjęcia jakiejkolwiek pracy zarob- 
kowej. Działające w każdym więk- 
szym mieśćie Młodzieżowe Biura 
Pracy niewięje jednak miały do zaofe- 
rowania. Prąktycznie wszystkie oferty 
pracy rozchodziły się nieomal na 
pniu. Na prźykład biuro w Olsztynie 
przez całe wakacje dysponowało ofe- 
rtami dla zalędwie 500 osób. Pracoda- 
wcami byli głównie rzemieślnicy (sto- 
larze, ślusafze, właściciele warszta- 
tów samodhodowych, producenci 
wód gazowńnych) oraz plantatorzy. 
Kilkudziesiętiu uczniów zatrudniała 
także firma „JTasman — Poland'' przy 
obieraniu krewetek. Najbardziej inte- 
resująca ofgrta zachęcała do zbioru 
dżdżownic. Płacono pół miliona zło- 
tych za zebfanie 10 puszek dżdżow- 
nic. Za pośrddnictwem Młodzieżowe- 
go Biura Praty można było zarobić od 
1,5 do 3 milipnów złotych przez mie- 
siąc. Niestefy, większość poszukują- 
cych pracy |]młodych ludzi odeszła 
z biura po prostu z kwitkiem. Ofert 
było stanowęzo za mało! 

© Moskiew$kie nastolatki podczas 
wakacji prątują pod tamtejszą re- 
stauraćją MCDonalda. Za przyniesie- 
nie do samochodu jednej porcji Big 
Maca, frytek, pepsi itd. biorą przecięt- 
nie 50 rubli. Takie zajęcie daje około 
1 tys. rubli dziennie. Tymczasem ro- 
dzice — jeśli mają pracę — zarabiają 
2-3 tys. rubli miesięcznie. Tyle bo- 
wiem wynosi średnia pensja w byłym 
ZSRR. Dość rozpowszechnionym za- 
jęciem wśród młodych Rosjan jest też 
sprzedawanie benzyny z 20-litrowych 
kanistrów. W sytuacji permamentne- 
go braku benzyny na stacjach ben- 
zynowych, nastolatki trudniące się ta- 
klm handlem też zarabiają zawrotne 
sumy. 
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 ĘDRRyNCH HEJ! 


WIT-ek — wakacyjny Informator turystyczny „Świata Mło- 


WIT-ek zbiera informacje, WIT-ek informacje przekazuje. 
Byłeś... widziałeś... chcesz, aby inni zobaczyli to co ty 


— napisz do WIT-ka. 


© wIT-ek namawiał i namawia do wędrowania 
z przewodnikiem. Każdy rasowy turysta ma w swo- 
im wyposażeniu wędrowniczym przewodnik. Ko- 
rzysta z niego przygotowując wędrówkę, zagląda 
w czasie wędrówki. Czyta — i uzupełnia! — wraca- 
Jąc z wędrówki. 

Niedawno ukazał się osobliwy przewodnik: „Nie 
odkryte skarby — przewodnik dla poszukiwaczy''. 

Najkrótsza charakterystyka tej pozycji: skrzyżo- 
wanie sensacyjnych reportaży z przeszłości z prze- 
wodnikiem turystycznym i poradnikiem. 

Autor „Nie odkrytych skarbów”, Włodzimierz 
Antkowiak jest współzałożycielem Agencji Infor- 
macyjno-Eksploracyjnej „Map”, która zajmuje się 
poszukiwaniem skarbów. 

Pierwsza część książki „Nie odkryte skarby” to 
sensacyjne opowieści o wydarzeniach sprzed 
czterdziestu kilku lat, z ostatnich miesięcy Il wojny 
światowej. Druga — to przewodnik po 30 miastach 


OGŁOSZENIA 


NACZELNICY POCZT 
HARCERSKICH, UWAGA! 


Naczelnictwo Poczt Harcerskich prosi wszyst- 
kich, którzy od 1957 r. prowadzili I prowadzą Poczty 
Harcerskie w CROWE hufcach, chorągwiach 
o kontakt i przesłanie nastepujących danych: 

nazwa poczty i miejscowość, w której działa 
(działała), 
© nazwisko, imię, rok urodzenia, stopień I adres 
naczelnika g 
emitowane wydawnictwa poczty, 
wyróżnienia poczty, 
udział poczty w imprezach. 
la kontakt i wiadomości czeka hm. Tadeusz 
Uliński, ul. Zdrowa 6 m. 5, 53-511 Wrocław. 


i miejscowościach Dolnego Śląska — Karkonoszy, 
Gór Sowich, Kaczewskich, Rudaw Janowskich, 
w których być może „coś jest”. Trzecia to wskazó- 
wki praktyczne, ostrzeżenia i rady ważne dla poten- 
cjalnych poszukiwaczy i znalazców. 

WIT-ek nie namawia do szukania skarbów być 
może rzeczywiście leżących w zasypanych koryta- 
rzach, lochach, zatopionych czy zamurowanych. Do 
takich poszukiwań trzeba być świetnie przygotowa- 


nym kondycyjnie i mieć odpowiedni sprzęt. WIT-ek 
jedynie namawia do zapoznania się z książką. 

urystyczna wędrówka po lekturze tego ,„,„przewod- 
nika”' terenami skarbonośnymi będzie niewątpliwie 
wzbogacona o dreszczyk emocji. 


Oto jedno z miejsc, w którym coś może być. 

Kłodzko — twierdza z przełomu XVII-XVIII wieku. 
W okresie II wojny światowej więzienie wojskowe, 
pod koniec wojny zakłady zbrojeniowe. 

Wysoka na 15-20 pięter, na 12 — a być może 
i więcej — metrów rozbudowana w głąb. Niektóre 
części zawalone i niezbadane. Według Antkowiaka 
trzy pulejsca twierdzy szczególnie godne zainte- 
resowania poszukiwaczy: podziemia Rawelinu Po- 
Inego, podziemia rejonu zachodniego Półksiężyca, 
przedpola Lunety Orła. 

O twierdzy RAR wie wszystko przewodnik 
pan Janusz Grabowski. 


© WIT-ek © WIT-ek © WIT-ek e 


Dajcie sią namówić na odkrywczą wyprawą 
w promioniu 1000 metrów, czyli po najbliższej 
okolicy. 

Kto zna wymiar swoich kroków, łatwo okrośli 
tron ponotracji. Mój to 2000 kroków A Twój? 

Każdomu z nas wydajo się, ża dobrzo zna 
„swoje cztory kąty” — prawio tak dobrza „jak 
własną kleszeń”, a jednak może sią okazać, że 
nle bardzo znamy zawartość własnoj kieszeni 
Sprawdź! Przekonaj sią sam! 

Spróbuj jeszcze dziś przewądrować w pro- 
mieniu 1000 metrów najbliższą okolicę I przy- 
glądać się wszystkiemu tak, jakbyś był turystą 
no, powiedzmy, zza oceanu. I to takim turystą, 
który lubl wszystko wiedzieć, który zadaje 
bardzo dużo pytań. A to — kledy ten dom 
zbudowano?A to? — kto tu mieszka?A to— Jak 
się nazywa ton kwiatek? A dokąd prowadzi ta 
droga? A dlaczego ta ulica nazywa się Podleś- 
na, a ta Podwale? A skąd płynie ta rzeczka?... 


POBOGOGU COC 
© Cześć WIT-ku, zachęcałeś do wy- © 
cieczek geologicznych. Ja byłam, widzia- 
łam rezerwat geologiczny w Łukowie. Po © 
raz pierwszy w życiu widziałam czarną 
glinę i skorupki amonitów. Znaczy to, że 
tu, gdzie teraz jest Podlasie, kiedyś było © 
morze — napisała Zuzanna Miłek. e 
Byłam też na uroczysku „„Jata” (mię- 
dzy wsią Zdżary a Jagodne). Idzie się po © 
wąskich kładkach nad bagnami. To są © 
jedyne trakty turystyczne wśród ogrom- 
nych paproci, dziurawców, traw. Rosną © 
też jodły, olsze, a na suchszych miejs- © 
cach sosny, graby i dęby. Dawniej były to 
tereny niedostępne. Stanowiły kryjówkę © 
przed napadami. W czasie powstania 
styczniowego chronił się tu oddział ks. 
Stanisława Brzóski, podczas ostatniej © 
wojny mieli tu swoje bazy partyzanci. 
© WIT-ku, poleć wszystkim wędrówkę © 
tatarskim szlakiem, szlakiem meczetów 
i mizaremów. Meczety to miejsca mod- 
litw, a mizaremy to cmentarze muzuł- © 
mańskie — pisze „Ryba” z Białegostoku. e 
Zacząć wędrówkę najlepiej w Sokółce 
od obejrzenia w Ośrodku Kultury różnych © 
eksponatów tatarskich. Potem wieś Bo- 
honiki-Krynki i Kruszyniany. e 
© Lipce Reymontowskie, kiedyś po © 
prostu Lipce — wioska, w której przez 
kilka lat żył i pracował Władysław Rey- 
mont, i którą opisał w powieści „Chłopi”. g 
Linia kolejowa Skierniewice — Kolu- 
szki. Można obejrzeć domek, w którym e 
mieszkał Reymont, gdy był pomocnikiem o 
dróżnika na stacji kolejowej. Jest na 
cmentarzu grób Barysa, który pono był © 
pierwowzorem Boryny. 7) 
W 1929 roku do Lipiec przyjechała 
Maria Nowicka — nauczycielka. W 1932 r. © 
założyła zespół „Wesele Boryny". Ze- 
spół działa do dziś, mieszkańcy wsi wcie- 
lają się w postacie bohaterów powieści © 
Reymonta. © 


OKAZJA, 
SKORZYSTAJ! 


Warszawskie zoo zaprasza co- 
dziennie, a dziś — 11 sierpnia, 
przychodząc z tym numerem 
„Świata Młodych” dostaniesz bi- 
lety z 50% zniżką, czyli za 5000 
złotych. 

Do ogrodów zoologicznych na- 
leży przychodzić jak najraniej. 
Warszawskie zoo otwarte już 
= 07.30. W upalne połu- 
dnia zwierzęta cho- 
wają się, śpią. Proszą 
o spokój! 
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W każdym kącie jest coś szczególnego, co4 
czym można sią pochwalić przed przybyszem 
— co pokazałbyś w swojej najbliższoj okolicy? 
Zaprowadź sią tam... sam I zabaw sią w przę- 
wodnika. Oprowadź się po swojej okolicy! 

Albo jeszcze Inaczej; zadaj samemu sobię 
„zadania odkrywcze”, Też „na promień” 1000 
motrów. 

Na przykład: wytropić najstarszy dom, wy- 
tropić najnowszy pojazd... wytropić najladnioj 
szy ogródek... najładniejszą wystawą sklepo- 
wą... najgrubszo drzawo. 

W każdej okolicy — I tej najbardziej zalud- 
nionej, I tej „zabitej daskami'' są rzeczy | sprą- 
wy, które można wytropić I odkryć. W taj bardzo 
zaludnionej można odkryć enklawy, w których 
żyją dzikie zwierzęta, w tej „zabitej deskami" 
wytropić oznaki nowoczesności 

A więc, Odkrywcy — na szlaki 

Przewodnik Lata 


Kto chce 


zdobyć plakietkę 
— SOL'92 ma bardzo niewiele czaśu 
Przypominamy: plakietkę Lata Odkryw- 
ców —SOL'92 można zdobywać samemu 
i w zespole. 


lata 


Zdobywający plakietkę SOL: 


1. Jest pogodny nawet w niepogodę. 
Radzi sobie w trudnych sytuacjach. Nie 
załamuje rąk. Nie traci głowy. 

2. Organizuje swój wolny czas cieka- 
wie i pożytecznie. 

3. Zna najbliższą okolicę przynajmniej 
w promieniu 2 km (młodsi), 5 km (starsi). 

4. Odbył w okresie tych wakacji przy- 
najmniej cztery wyprawy „w nieznane”. 

5. Przewędrował tego lata pieszo lub 
na rowerze przynajmniej 50 km (młodsi), 
100 km (starsi). 

6. Może się pochwalić przynajmniej 
dwoma odkryciami (,,poznałem coś, cze- 
go nie znałem, o czym nie wiedziałem '). 


Zespół zdobywający plakietkę SOL: 


1. Jest organizatorem ciekawych i po- 
żytecznych działań swoich członków. 

2. Spenetrował najbliższą okolicę 
przynajmniej w promieniu 5 km. 

3. Zorganizował przynajmniej cztery 
wyprawy „w nieznane” dla siebie i dla 
innych (nawet dorosłych) 

4. Zorganizował zawody sportowe lub 
turniej gier | zabaw dla siebie, rówieś- 
ników i młodszych. 

5. Zorganizował wystawę eksponatów 
znalezionych w czasie wakacyjnych wy- 
praw. 

Plakietki SOL przyznają harcerscy or- 
ganizatorzy lata (są w komendach huf- 
ców, są w stanicach Nieobozowego Lata) 
lub Przewodnik Lata w 

Głównej Kwaterze ZHP 

ul. M. Konopnickiej 6 

00-950 Warszawa 

Trzeba zameldować wykonanie zadań 
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Kto chce brać udział w powakacyjnej 
superwyprawie pod wodzą Przewodnika 
Lata, musi prowadzić „Dziennik Odkryw- 
cy'' (będzie wystawa „Dzienników ') i ze- 
brać przynajmniej 10 stutysięcznych 
„szans'' ze „Świata Młodych”. 


Pięćset lat temu Krzysztof Kolumb odkrył Amerykę. Ale | dzić, kto tam 
przebywa, zwłaszcza po raz pierwszy, odkrywa ten kontynent na nowo. Na 
własny, prywatny użytek. Czasem to spotkanie z wielkim, tętniącym życiem 
krajem wywołuje zachwyt do utraty tchu, czasem wpędza w kompleksy I stresy, 


Jeśli chcecie dowiedzieć się czegoś więcej na temat 
wyjazdu Teresy Hołówki, przekonać się, jak spędzały 
wolny czas po lekcjach jej dzieci, jak ona sama gotowała (I 
€©o z tego wynikło), do czego żadną miarą nie mogła się 
przyzwyczalć — I wielu Innych ciekawych rzeczy — prze- 


nierzadko dziwi, nieraz — śmieszy. 


Q swoich przeżyciach I obserwacjach poczynionych podczas trzydziesto- 
miesięcznego pobytu stypendialnego w Stanach Zjednoczonych napisała 
TERESA HOŁÓWKA. Jej książka pt. „DELICJE CIOTKI DEE" to... prawdziwe 
delicje, lektura doskonała nie tylko na wakacje, po którą warto sięgnąć. 

Dziś proponujemy wam kilka fragmentów z tej arcysmacznej książki. 


Frycowe 


Abięch pierwszą wyprawą na Midwest (Środ- 
wy Zachód — . red.) słucham wii 
Globtroterki: śą ż 2698571 
— Tematu | tak nie wyczerpię, ze trzy doby 
można by prawić, | zresztą cudów nie ma, tak 
czy owak na początku będziesz robić z siebie 
idiotkę. Zrozum, to jest naprawdę Nowy Świat. 
Niesłychanie rozwinięta cywilizacja materialna, 
w której co drugi przedmiot — dla tubylców 
oczywisty — przerastać musi wyobraźnię kogoś 
stąd. Na przykład klucz. Służy wyłącznie do 
otwierania. Ich zamki samoczynnie się zatrzas- 
kują. Przesiedziałam kiedyś całe popołudnie 
w laboratorium, bo nie wiedziałam, jak za- 
mknąć. Wkładam toto do dziurki, ani w tę, ani we 
w tę, a wokoło sprzęt warty miliony, ktoś coś 
łupnie, będzie na mnie. Dopiero dozorca, wy- 
straszony światłem, wyjaśnił mi sprawę. | turiał 
się chłop ze śmiechu. (...) Aha, to bardzo ważne 
— ubikacja! Pamiętaj, sedes napełnia się wodą 
aż po brzegi, tak jest podobno higieniczniej, no 
a oni mają na tle higieny kompletnego hopla. 


_ 


AK 


Żebym tak o tym wiedziała przed swoją pierw- 
szą nocą w hotelu! Horror z tego wyszedł. 
Wchodzę, dywan po kostki, łóżko z wodnym 
materacem, papier toaletowy w różyczki, same 
szykany — i nagle zatkany pikuś. Siądę, spusz- 
czę, to się przeleje. Jakoś głupio iść z tym do 
recepcji. No więc pognałam na stację benzyno- 
wą. Ale | tu to samo, wszędzie wody po brzegi, 
ha, trudno, pewnie jakaś awaria czy co, posu- 
wam chyłkiem, ciszkiem w chaszcze za stację. 
Podpatrzył mnie chłopak od nalewania benzyny, 
|eci z wrzaskiem: złodziejka, ludzie łapcie! To ja 
z powrotem do hotelu, recepcjonista rozstawia 
szeroko ręce, przytrzymuje, obaj strasznie po- 
"dekscytowani, chcą zaraz dzwonić na policję, ja 
klaruję, tłumaczę jak mogę, z tego strachu 
angielski chachmęci mi się z francuskim, tcoie 
też by się pochachmęcił, co chcesz, pierwsza 
noc w obcym kraju, w końcu w bek. Idą za mną 
do numeru. Pokazuję ten nieszczęsny pikuś, 
klaruję jeszcze raz od początku, wytrzeszczają 
oczy jak cielęta. Co tu niby zepsute? No, za- 
tkane, powiadam, pewnie coś siedzi w rurze. 
Facet naciska pedał, woda spływa do imentu 
i znów bezszmerowo się napełnia. Coś się pani 
przywidziało, może lekarza? (...) Będziesz miała 
takich sytuacji tysiąc. Wcale ci nie zazdroszczę. 
Poobijasz się na początku wśród tych wszyst- 
kich ułatwiaczy życia jak pijane dziecko we 
mgle. 

Okazało się, że ostrzeżenia przyjaciółki były 
o tyle zasadne co prorocze. Bo oto, gdy pani 
Hołówka znalazła się w amerykańskim małym, 
wynajętym mieszkaniu, czekały tam na nią nie- 
spodzlanki... 

Do północy wojuję z przedmiotami. Kanapka 
nie daje się nijak rozłożyć, zepsuta, prześpimy 
się na dywanie. Jak tu, u diabła, otworzyć okno? 
Duszno nie do wytrzymania, ani jednej klamki, 
na też nie idzie, może tu trzeba mieć 
klimatyzację i okien wcale się nie otwiera? No to 
chociaż się umyjmy. Boże, ależ wali, co to za 
natrysk, pewnie wysiadł, no tak, wali jeszcze 
mocniej, wali na cały pokój, jak to się zakręca? 
Nie w lewo, nie w prawo, aha, tą dźwignią do 
tyłu, no pewnie, w końcu I tu może się coś 
zepsuć, z czego by żyli hydraulicy, spróbujmy 
w zlewie kuchennym, byle go tylko nie zatkać, co 
ten korek taki duży | wcale nieszczelny, dociśnij- 
my mocniej, może będzie trzymał, o cholera, co 
tak wyje, ryczy coraz głośniej, pewnie jakaś 
cholerna uszczelka, rury mają szerokie, to 
| uszczelki pewnie ogromniaste, lepiej tego nie 
tykać, jeszcze będzie na mnie, byle teraz za- 
snąć, jak ja soble tu dam radę, pod Twoją 
obronę uciekamy się... byle tylko nie sflksować, 
jak jest po angielsku uszczelka... święta Boża 
Rodzicielko, naszymi prośbami... 

Dotrwawszy do rana pani Teresa biegnie do 
zarządcy budynku: — W molm pokoju, proszę 
pana, wszystko jest zepsute. Najgorzej z prysz- 
nicem, zlewem, |... 


Ten krztusi się poranną kawą. Zobaczymy. 
Pokręca, odkręca | — rzecz Jasna — wytrzosz- 
cza oczy jak cielę. 

— O co chodzi z tym prysznicem? 

— No |Jak to, za silne ciśnienie, wall na cały 
pokój, zalewa podłogę... 

— Ciśnienie normalne. Czy tam, skąd jesteś, 
nie ma pryszniców? To jest urządzenie do 
wodnego masażu ciała, więc nie może z niego 
kapać! 

— Ja tam nie chcę masażu. Proszę go przy- 
kręcić. Podłoga zgnije. (...) A w tym ziewie to co? 
Pewnie diabeł siedzi? 

— Zlew warczy, to pewnie ta... no, jak to się 
nazywa, takie małe coś, gumowe, jak się ze- 
psuje, to ryczy... 

— Diabeł, diabeł, nic innego. Wiesz co, mała, 
dzwoń sobie do właściciela. Nie mój biznes, ja 
stąd odchodzę (...) 

Korytarzem sunie Hinduska. 

— Masz kłopoty? Zaraz ci wszystko wyjaśnię. 
Prysznic? Musisz sobie do niego kupić zasłonę, 
shower curtain, leży w sklepie obok nylonowych 
obrusów. Żaluzję spuszcza się tym sznurkiem, 
okno otwiera przesuwając szybkę. Kanapkę 


RZYCIASN 


ciągniesz do siebie za dolny brzeg. Ach, zlew. 
Też się go przestraszyłam. On tu ma w środku 
młynek, który miele to, co do niego wrzucisz, 
obierki od kartofli, resztki jedzenia. Młynek 
włączasz ustawiając korek na trzy czwarte i od- 
kręcając kran. A śmieci wynosi się do ogólnego 
pieca w dużych, plastykowych worach (...) 
W ogóle, jak masz problemy, pytaj cudzoziem- 
ców. 

Po jakimś czasie... Rzeczy powoli przestają 
być groźne. (...) Codzienne funkcjonowanie robi 
się rutynowe i łatwe. Tak łatwe, że aż nieswojo. 


Porozmawiamy? 


Człowiek na obczyźnie, zwłaszcza ten przy- 
zwyczajońy do towarzyskich pogawędek, roz- 
mów, pogaduszek od serca, poważnych dysput 
czy zażartych dyskusji — może przeżyć w ob- 
cym, amerykańskim kraju rozczarowanie. 

Upływa zwykle wiele wody w okolicznych 
rzekach, zanim rozszyfrujemy główną zasadę: 
dlalog dwóch ludzi może tu być albo tzw. busi- 
ness talk, to jest rzeczową wymianą informacji, 
z których wykluwa się (lub nie wykluwa) jakieś 
wspólne przedsięwzięcie, albo tzw. small talk, 
tj. gładką wymianę rytuałów konwersacyjnych 
służących wzajemnemu utwierdzeniu się w dob- 
rym samopoczuciu. Innych wariantów rozmowy 
kultura ta nie przewiduje. 

Plerwszy z nich razi nietutejsze ucho (i psy- 
che) swą obcesowością, instrumentalizmem 
oraz całkowitym brakiem tak drogich nieang- 
losasklemu sercu ozdóbek, owljań w bawełnę, 


dygresji i ceremoniałów. (...) Toteż przybysz 
przebywa czasem istną drogę cierniową, zanim 
wyuczy się elementarnego prawidła: jeśli chce- 
my poprosić kogoś o jakąś przysługę, musimy to 
zrobić wprost, choćby wydawało się to nam 
niewiadomo jak niegrzeczne. Inaczej tubylec 
autentycznie nie wie, czego od niego chcemy. 

— Ależ ludzie tu nieuczynni! 

— A coci'się przytrafiło? 

— Zemdlałam nad probówkami. Wiesz prze- 
cież, jak oni straszliwie przegrzewają się w zi- 
mie. Trzydzieści stopni w pomieszczeniach! 
Pracuję w końcu z szóstką facetów. Robię razem 
z nimi dobrą robotę, na której ukończeniu wszy- 
stkim nam zależy. | wyobraź sobie, żaden z nich 
nie zastąpił mnie ani na chwilę przy doświad- 
czeniu. Ocknęłam się, wzdycham, piję krople, 
ocieram pot z czoła, narzekam na duszność. 
| nic. Żadnej reakcji. 

— Trzeba było zwyczajnie powiedzieć: słu- 
chajcie, niech któryś z was na chwilę tu stanie, 
bo muszę dojść do siebie. (...) Wychowanie nie 
pozwala im się wtrącać w czyjąś prywatność. Bo 
może wcale nie życzysz sobie pomocy, skoro 
nie mówisz, że jej soble życzysz... 

Drugi wariant dialogu to „small talk". Nie 
zawiera niczego, co niebanalne. Wykluczone 
w takiej rozmowie są tematy, takie jak: polityka, 
„ploteczki”, zwierzenia, rozterki, żale Itp. 

Nigdzie przybyszowi nie jest tak nieswojo jak 
na typowym, amerykańskim party (...) Nie spo- 
sób stanąć sobie z kieliszkiem w ręku | słuchać. 
Instytucja party zakłada jak najwięcej kontaktów 
z jak największą liczbą osób. Wnet ktoś pod- 


czytajcie „Delicje ciotki Dee”. 


chodzi i zaczyna się przeplatanka obu dopusz- 
czalnych wariantów dialogu: 

— Pozwól, Tyreza, że ci przedstawię moją 
przyjaciółkę Sahny. 

— Jestem Sahny Johnson, miło mi cię po- 
znać, Tyreza, jak się czujesz? 

— Trochę za dużo tu ludzi i jakby za gorąco. 
Ja... 

— Ja też doskonale. Jak masz na nazwisko? 
Nie możesz przeliterować? Houuuuu... nie, tego 
się wprost nie da wymówić. Czy to francuskie? 
Ach, tak. Gdzie leży ten kraj? No, no. Kto by 
powiedział. Czy studiujesz u nas? 

— Nie wyglądam chyba na studentkę. Ja... 

— Racja, racja, nigdy nie ma złej pory na 
zdobycie wykształcenia. Nasza stanowa uczel- 
nia jest znakomita, prawda? 

—-(...) Miło mi było cię poznać. Mam nadzieję, 
że znów się zobaczymy. 

Podobne rozmówki toczą się przez całe przy- 
jęcie. Aż wreszcie... 

— Ta szynka jest przerażająca. Na imię mi 
Stan, a tobie? 

— Tyreza. Jak się masz, Stan. Czy studiujesz? 

— Nie, zrobiłem już doktorat i teraz biorę 
udział w specjalnym projekcie federalnym, za 
dwa miesiące kończymy. Fantastyczne! A ty co 
porabiasz? — Ja jestem tu z mężem, on uczy na 
uniwersytecie. Moje hobby to socjologia stoso- 
wana. 

— Ol Czy chodzisz na pogadanki? 

— Nie, raczej bawię się we własne obserwa- 
cje. 

— O! | nie wzięłaś żadnego kursu? 

— Kursów to ja miałam w życiu aż nadto. 
Raczej, jakby to powiedzieć... 

— Mmmmmnm... a tego, jak ci się tu podoba? 

— Zachwycona jestem. Mmmmm... a tego, 
a jak ci smakuje to ciasto? 

— Fantastyczne. A tobie jak? 

— Fantastyczne. 

— Słuchaj, a tego... o, już wiem, czy ty jesteś 
z Ameryki Południowej? Masz przecież katolic- 
kie imię. Skąd wiem? No, wiem. Święta Teresa 
z Avila | święta Teresa od Dzieciątka Jezus. 
Która jest twoją patronką? Skąd przyjechałam, 
pytasz? Z Polski, to taki kraj w Europie. Rany 
boskie, czemu od razu nie mówisz? Staszek 
jestem. Cholera, jak tu nudno. Żarcie niejadal- 
ne-(...) Ten projekt? Pic na wodę, dobrze płacą 
| tyle. Jak leci? Obleci? 

— Obleci. Żeby tylko człowiek nie musiał 
chodzić na te cholerne parties. 

Oboje czujemy się jąk ktoś, kto wreszcie zdjął 
przyciasne lakierki | z ulgą wpakował stopy 
w stare, rozczłapane kapcie. 

Opr. (ist) 
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Zbliżają się Igrzyska Olimpijskie w Ba- 
rcelonie. Kraj, w którym leży Barcelona, 
jest również ojczyzną korridy, Nic więc 
dziwnego, że korrida właśnie ma być 
tychże igrzysk urozmalceniem 

Według „Słownika wyrazów obcych” 
korrida to walka byków, ale zapewne 
walka ta nie sprawia zwierzętom żadnej 
przyjemności. Moim zdaniem, chodzi tyl- 
ko o to, by dostarczyć widowni mocnych 
przeżyć | zamordować ileś zwierząt. 

Na pewno bardzo bolesne są rany 
zadawane banderillami zakończonymi 
haczykami, które wbija się w kark byka. 
Na koniec matador dobija zwierzę włócz- 
nią lub szpadą. 

Każdy z nas wie, jak działa na byka 
czerwony kolor. Otóż specjaliści odkryli, 
że... byki tego koloru nie odróżniają, 
denerwuje ich tylko trzepotanie zasłony. 
Czerwony kolor natomiast ma wzbudzić 
agresję w widzach. 

Ludzie cywilizowani potępiają rozryw- 
kę cesarzy rzymskich — walki gladiato- 
rów. Ośmielam się zauważyć, że korrida 
niewiele różni się od tego typu widowisk. 
Może ktoś jeszcze pamięta, że nie tylko 

ludzie są ssakami, byki również. Zablja- 


rzęta morduje 


KORRIDY 


nie ludzi uważa się za mordorstwo, zwio- 
bozkarnie. Dlaczego? 

Wierzę, że u nas korrida nie zapuści 
korzeni, wierzę toż, że znajdą sią ludzio, 
którzy doprowadzą do wyłączonia jej 
z programu igrzysk mających przecioż 
na colu sziachotno współzawodnictwo. 

| jeszcze jedno: zwierzęta boz nas 
mogą żyć, my bez nich nie. 
Wielki Maty Człowiek 
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Ucleczki z domu, 
Jekomania, alkohol, 
przerywania nauki, 
przestąpstwa Tak 
zaczyna młodzież 
traflająca do Zakła- 
du Poprawczego 
w moim mieście 

Przekraczam 
próg budynku, 
w głowie mam męt- 
lik. Jak tu jest na- 
prawdę? Czy tak jak 
wyobrażają soble 
mol rodzice, bojący 
się nawet przejść 
obok ogrodzenia za- 
kładu? Albo znajo- 
mi, z których ust pa- 
da tylo słów potępia- 
jących ten ośrodek. 


Zakład Poprawczy „o bezpośrednim nad- 
zorze wychowawczym I łagodnym rygorze” 
powstał w molm mieście już 20 lat temu. 
Przebywa w nim obecqie dwudziestu pięciu 
wychowanków od 13 do 19 roku życia. Ci, dla 
których ośrodek jest drugim domem, trafili 
tutaj za kradzieże, włamania, rozboje, gwał- 
ty, a nawet — morderstwa. Czas kary zależy 
w dużej mierze od rodzaju popełnionego 
przestępstwa. 

Są tu dwie szkoły — podstawowa od klasy 
VII do VIll, po ukończeniu której można 
zdobyć zawód ślusarza, oraz dwuletnia za- 


KONIE 


LASKI 


Ludność podwarszawskiej miejscowości Laski pokaza: 
ła, jak chętnie chce nieść pomoc osobom chorym na AIDS. 

„Ekspres reporterów” (emisja 1 lipca w Il programie 
TV), a w nim reportaż... 

Ludność w Laskach oskarżała, obrzucała wyzwiskami 
wyśmiewała Marka Kotańskiego. Za nic nie chciano, by 


wirusa HIV. Starsi ludzie zachowywali się jak banda 


dewastować budynek przeznaczony dla maluchów. 

Wybijanie szyb, obrzucanie kamieniami... 

Ludzie w Laskach krzyczeli, że tę zarazę mogą przeno- 
sić również komary. Jeżeli tak, to ja chyba też jestem chora 
na AIDS — każdego dnia komary tak mnie kąsają, że 
nieraz nie mogę się tych ukąszeń doliczyć... 

Oglądając ten reportaż, uświadomiłam sobie, że Polska 
nadal należy do krajów nietolerancyjnych. Chorych na 
AIDS jest coraz więcej. W obu Amerykach, w Afryce... 
Liczba zarażonych wzrasta również w Europie. 

Spróbujmy zrozumieć i pomóc. 

Uwierzcie, że gdy zachoruje się na nieuleczalną choro- 
bę, taką jak AIDS, wtedy tak bardzo chce się żyć... 
Dziubuś z Tarnowa 


powstało tam schronienie dla dzieci, niemowląt, nosicieli |. 


rozjuszonych dzieciaków. Osoby w sile wieku zaczęły == 


wodowa dla przyszłych tokarzy. Swoją dzia- 
łalność prowadzą też koła zainteresowań: 
modelarnia, SKS, koło plastyczne... 

A jak wygląda zwykły dzień? O 6.00 pobud- 
ka, w pół godziny później zajęcia szkolne 
bądź warsztaty. O 11.00 przerwa na drugie 


JÓZEFÓW 


Tłumy ludzi. Wrogie, nienawistne twarze. 
Obelgi. O co chodzi? O dzieci — nosicieli 
wirusa HIV. Oddano im budynek, w którym 
mogłyby mieszkać, miałyby opiekę. 

Miejscowa ludność zaprotestowała, dzień 
| noc trwa okupacja budynku. Migawki tele- 
wizyjne przedstawiają stanowiska okupują- 
cych. Starsza pani krzyczy, że jeszcze jej 
życie miłe. „Krematorium im dajcie'' jakiś 
pan proponuje, inny grozi podpaleniem do- 
mu. Krzyki i wulgarne słownictwo. Ciarki 
przechodzą mi po plecach. 

Można jeszcze „„na siłę” zrozumieć prote- 
sty przeciwko sąsiedztwu narkomanów i do- 
rosłych nosicieli wirusa HIV, ale co miesz- 
kańcom Józefowa zawiniły małe dzieci już 
urodzone z wirusem? Co spowodowało wy- 
buch agresji?! 

Jestem przerażona tak wielką nietoleran- 
cją | niewiedzą, graniczącą z głupotą. Te 
dzieci mają szansę na wyzdrowienie! 


śniadanie I potem do 15.00 znowu zającia. Po 
obledzia do godziny 22.00 zajęcia w inter 
nacie. Po 22.00 cisza nocna 

Organizowane aą przeróżno wyjścia | wy- 
cleczki krajoznawcze po okolicy. Najwiącaj 
jest ich oczywiścia latam. Włady jednak na 
ogół. wraca do zakładu mniejsza część 
grupy. Reszta ucieka. Wówczas ntoauje sią 
różno kary, na przykład upomnienia, zakaz 
przyjmowania odwiadzin | czytania korospo- 
ndencji, wstrzymanie przepustki. Najciąższą 
karą jest przeniesienie winowajcy do za- 
kladu o wzmożonym nadzorze wychowaw- 
czym 

Osoby przebywające w „poprawczaku” 
pochodzą głównie z rozbitych rodzin, są 
sierotami lub półsierotami Trafiają tu przez 
kłopoty szkolne I rodzinne doprowadzająco 
często do wykroczeń. 

Po odbyciu kary wychowanek ma zapew- 
nioną pracę oraz pobyt w hotelu robotni- 
czym. 

Wychowankowie skarżą się jedynie na 
brak rozrywek, czasem złe traktowanie oraz 
niedotrzymywanie obietnic przez kadrę. Zła- 
go zdania o zakładzie jednak nie mają 
Podobno bywało już gorzej 

W przyszłości po wyjściu na wolność chcą 
normalnie żyć, mieć rodziny. Bardzo pragną 
kochać I być kochanymi, nie chcą wracać do 
trudnej przeszłości. Nie wszystkim zapewne 
to się uda. 

Kochani nauczyciele | rodzicel Zainte- 
resujcie się czasem losem waszych dzieci 
| wychowanków. Nie bądźcie głusi I ślepi na 
ich wołanie o pomoc. Podajcie im pomocną 
dłoń, wyciągnijcie z dołka... 


Zula 


PS Serdeczne podziękowania dla wszyst- 
kich, którzy przyczynili się do powstania tego 
tekstu 


Z doświadczenia wiem, że gdyby podobna 
sytuacja zaistniała w mojej okolicy, ludzie 
zareagowaliby tak samo! Nie przyjmują oni 
bowiem do wiadomości rozsądnych argume- 
ntów, uparcie twierdząc, że istnieje zagroże- 
nie zarażeniem się wirusem HIV przez co- 
dzienne, zwykłe międzyludzkie kontakty. 

Dlaczego większość ludzi wykazuje ab- 
solutny brak tolerancji?! Obawiam się, że 
oni... już się chyba nie zmienią. Ale wierzę 
w Was, koleżanki i koledzy. Wierzę w mło- 
dych. Uważam nas za bardziej tolerancyj- 
nych od rodziców (w nienawistnym tłumie 
przed okupowanym budynkiem nie zauważy- 
łam jakoś młodzieży). 

Apeluję do Was — zbudujmy swój świat 
bez nienawiści! Zgoda?! 

„Okrętka”” 


List ten przyszedł dość późno. „Sprawa 
Józefowa” zdążyła. się już zdezaktualizo- 
wać. Niestety, pojawiła się kolejna — „Spra- 
wa Lasek”. Dlątego zdecydowałam, by wy- 
drukować oba te listy razem. Z nadzieją 
Jednak, że na liście miejscowości, w których 
rządzą strach I nietolerancja, nie znajdą się 
kolejne nazwy. (kos) 


— A teraz wszyscy robimy pijanego kowboja! 

— Coo?! 

— No, widziałaś przecież, jak na filmach wygląda pijany 
kowboj. Przewieszasz się przez siodło, na brzuchu, nogi 
z jednej strony, ręce z drugiej. Nie bój się, koń idzie stępa, 
najwyżej zeskoczysz! 

A jednak trochę się boję. Dopiero czwarty raz siedzę na 
koniu i nie bardzo się jeszcze z nim oswoiłam. A konie 
wcale jakoś nie przypominają tych milutkich, kochanych 
zwierzaków z moich dziecięcych marzeń. Wręcz przeciw- 
nie. Bydlęta wielkie są jak góry I złośliwe okropnie, chyba 
im frajdę sprawia straszenie takich nowicjuszy jak ja. 
Kopią, parskają, wszystko robią na odwrót i tylko czyhają, 
kogo by tu uszczypnąć zębami. Uch! 

Tymczasem trener nas pogania. Kątem oka podglądam, 
jak Anka udaje tego wstrętnego kowboja. Kładzie się na 
szyi konia i... O rany, spadła! No, nawet nie spadła, 
ześlizgnęła się po prostu i zsiadła niechcący. FE 

— Bo ty maszszawsze takie głupie pomysły! — mówi 
z wyrzutem do trenera. » 

Trener, chłopak niewiele od nas starszy, nic sobie nie 
robi z naszych żalów i najwidoczniej świetnie się bawi. 

— Wsiadaj na konia i Ćwicz dalej! Co, myślisz, że ci 
płazem ujdzie? Nie ma tak dobrze! A ty czego tak sobie 


siedzisz? No, dalej, pijany kowboju! — patrzy na mnie 
wyczekująco. . 

Wzdycham ciężko i kładę się na koniu. Koń kuli uszy 
nieufnie. Klepię go lekko, żeby się uspokoił, i ostrożnie 
przewieszam się przez siodło. Boże, czemu ten diabeł tak 
podskakuje?! Zaciskam palce tuż przy popręgu, prze- 
kręcam się delikatnie i... Jest! Wiszę! 

— No, pięknie! — słyszę pochwałę trenera. 

Anka przygląda mi się z zazdrością, bo ja już mam 
kowboja z głowy, a ona będzie musiała powtarzać. Puchnę 
z dumy. |... nie wiadomo czy to z nadmiernego nadęcia, czy 
za karę za moje zarozumialstwo — nagle tracę równo- 
wagę i rypl Na łeb, na szyję leci z konia pijany kowboj! Bęc 
I chmura kurzu. 

Trener podbiega do mnie trochę przestraszony, ale ja 
już podnoszę się z ziemi, masując mocno poobijaną tylną 
część ciała i krzywiąc się niemiłosiernie. A tamci, widząc, 
że nic groźnego się nie stało, zwijają się ze śmiechu. 

No cóż, do dżokeja jeszcze mi daleko. Ale nie od razu 
Kraków zbudowano. Jeszcze wiele prób przede mną... 

kk * 


O tych koniach to bym mogła książkę napisać. 
Jak pierwszy raz wsiadałam na siodło, żałując, że nie 
mam ze sobą dźwigu albo chociaż drabinki sznurowej... 


Jak po pierwszym kłusowaniu, zanim jeszcze się nauczy” 
łam anglezować — wszystkie kości zbiły mi się w kupkę 
i wpadły gdzieś do żołądka. Jak zakładałam koniowi 
tranzelkę, usiłując mu wdusić wędzidło do pyska i trener 
się dziwił niewymownie, że biedne zwierzę ma jeszcze po 
tym zabiegu parę całych zębów. Albo jak przez pół godziny 
czyściłam końskie kopyta | w końcu zaskoczony trener 
dowiedział się, że koń nie chce dać sobie kopyt wyczyścić 
| widocznie lubi mieć brudne... 

Można by o tym wszystkim pisać, tylko... po co? 

| tak nie uda się oddać najważniejszego, tej atmostery, 
jaka panuje w stajni po skończonej jeździe, kledy przy” 
prowadza się konie, odpina im popręgi i zdejmuje siodła, 
a zwierzaki patrzą z wdzięcznością, cieszą się, że wresz- 
cie ktoś je uwalnia od niewygodnego ciężaru... Kiedy 
rozciera się konia słomą, a on prycha I drga mu skóra, 
Jakby chciał się przeciągnąć I zrzucić z siebie zmęczenie. 
| kledy się już z tej stajni wychodzi, a koń, nakarmiony, 


napojony, czysty, żegna człowieka mięciutkim dotknię- 


ciem chrapami I wilgotnym spojrzeniem... 
Nie, nie będę tego opisywać. 


To trzeba po prostu przeżyć samemu. Bo tak napraw- 


dę... To konie są wspaniałe! 


Wasz Pijany Kowboj — Marta 


(Gór nie trzeba się bać, 


ale trzeba traktować je z respektem. 
Jeśli się Im nie robi na przekór, 


to I one przyjmują turystę 


przyjaźnie. Dziś kilka wakacyjnych rad dla planujących 


górskie wycieczki. 


ybrałeś się w góry. Pierwsze co 

cię czeka to... aklimatyzacja. 
Tak, tak. Góry, nawet te bliskie, mają 
Inne położenie geograficzne, Inny kll- 
mat niż miejsce, w którym mieszkasz, 
a do tego masz za sobą kilka, a może 
kilkanaście godzin podróży. Dlatego 
miej trochę serca dla swojego or- 
ganizmu i nie forsuj go zbytnio na 
początku. Dzięki temu następnego 
dnia będziesz w pełni sił. 

W góry wyrusza się zwykle w gru- 
pie kilku lub kilkunastu osób. Jeśli 
tylko na parogodzinną wycieczkę 
— wystarczy wziąć ze sobą małe 
plecaki, w których znajdą się kanapki, 
jabłko, trochę słodyczy, coś do picia 
(1/2 | na osobę), coś nieprzemakal- 
nego (kurtka, peleryna) i, nawet gdy 
jest gorąco, dodatkowy sweter (pogo- 
da może się zmienić!). Dobrze mieć 
też coś na głowę, np. czapkę z dasz- 
kiem. No i apteczkę pierwszej pomocy 
— Jedną dla całej grupy. Jeśli węd- 
rówka ma potrwać dłużej, bierzemy to 
wszystko no i więcej prowiantu, Śpi- 
wory, sprzęt biwakowy — jeśli sypiać 
będziemy w namiotach. Cały ten ba- 
gaż pakujemy do dużego lub bardzo 
dużego plecaka. 

Zasady poruszania się w górach 
wymagają, aby grupa szła razem. 
Niedopuszczalne jest, aby silniejsi 
biegli na przodzie, a słabsi wiekli się 
z tyłu. Na wąskich ścieżkach i dróż- 
kach trzeba iść gęsiego, zachowując 
bezpieczne odległości, szczególnie 
w trudnych miejscach. Najlepiej aby 
na końcu grupy szedł ktoś silny, kto 
ewentualnie pomógłby słabszym, 
a przynajmniej im towarzyszył. To 
niewiarygodne, jak bardzo podtrzy- 
muje na duchu świadomość, że nie 
zostanie się samemu w trudnej chwili. 

W czasie marszu odpoczynki po- 
winny wypadać co 45-50 minut i trwać 
10-15 minut. Oczywiście trzeba to do- 
stosować do terenu i sytuacji i wybie- 
rać na odpoczynek w miarę wygodne 
miejsce, z ładnym widokiem i nie 


Chodzenie w góry wymaga 
przygotowań kondycyjnych 
— 15 minut gimnastyki dzien- 
nie, jogging uprawiany choć 


przez tydzień przed wyjazdem, 
wycieczki do pobliskiego lasu 
piechotą lub rowerem. 


Od butów zależy cry bę- 
dziesz lóć jak na skrzydłach, 
czy wiec się na końcu grupy. 
Muszą być wygodne, a więc 
sprawdzone przod wyjazdem, 


mocne, sznurowane ponad ko- 
stkę, nieprzemakalne, z dobrą 
bezślizgową podeszwą. Klapki 
czy sandałki przydadzą się, 
ale dopiero w schronisku lub 
na biwaku. 


tarasować przejścia innym. W trud- 
nym terenie odpoczynki powinny być 
częstsze | mogą być krótsze, ale za- 
wsze trzeba poczekać na wszystkich 
| dać szansę odpocząć ostatniemu. 
Nie może być tak, że ktoś dochodzi 
ciężko sapląc do odpoczywających 
kolegów i słyszy wesołe „No, to w dro- 
gę'. 

Mniej więcej w połowie trasy, naj- 
lepiej koło południa, dobrze jest zro- 
bić przerwę w marszu na posiłek. Nie 
należy jednak zbytnio się przejadać 
ani wypijać całego zapasu płynów. 
W dalszej drodze możemy silniej od- 
czuwać i zmęczenie, i pragnienie, 
trzeba więc zostawić coś na tę chwilę. 

Przy schodzeniu z góry nogi same 
niosą. Nie pozwól Im jednak zbyt się 
rozpędzić, bo łatwo wtedy o jakąś 
kontuzję. Pamiętaj, że wycieczka nie 
kończy się w chwili osiągnięcia szczy- 
tu. 

Jeżeli jesteś dobrze przygotowany 
do wycieczki, nie grożą ci żadne nie- 
spodzianki ze strony własnego or- 
ganizmu. Ale licho nie śpi i... 

-„.gdy jednak zdarzy się wypadek, 
nie wpadaj w panikę. Staraj się po- 
móc sam lub sprowadź pomoc. 

W najprostszych sytuacjach wysta- 
rczy umiejętność udzielenia pierw- 
szej pomocy wyniesiona np. ze szkoły 
czy harcerstwa. Po kilku, kilkunastu 
minutach możemy się zorientować, 
czy wszystko jest w porządku i może- 
my wędrować dalej, czy też sprawa 
jest poważniejsza. W tym drugim 
przypadku trzeba zdecydować czy da- 
my sobie radę sami, czy będzie po- 
trzebna dodatkowa pomoc. Żeby 
umieć ją znaleźć trzeba jeszcze przed 
wyruszeniem na trasę zorientować 
się w rozmieszczeniu dyżurek GOPR 
(Górskiego Ochotniczego Pogotowia 
Ratunkowego) i telefonów alarmo- 
wych (resztę informacji znajdziemy 
na mapie). 


Czujesz się sprawny, potra- 


fisz dobiec do autobusu, a wej- 


ście na drugie piętro nie przy- 
prawla cię o zadyszkę, możesz 
myśleć o wyjeździe w góry. 


Jeśli trzeba sprowadzić pomoc, wy- 
syłamy po nią kogoś silnego i spraw- 
nego (żeby w drodze sam nie uległ 
wypadkowi). Podstawowe informacje, 
które ma przekazać, to: liczba osób 
poszkodowanych, charakter urazu 
i miejsce, do którego mają dotrzeć 
ratownicy. W trudnym terenie może- 
my sprowadzić pomoc nadając syg- 
nały alarmowe błyskając latarką lub 
wołając (6 razy na minutę i minuta 
przerwy. Odpowiedzią jest powtórze- 
nie tego samego sygnału 3 razy na 
minutę). Pamiętaj, że poszkodowane- 
go nie wolno zostawiać samego. 


CZY ZABRĄLIŚMY 
WSZYSTKO 
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W iemy już jak się zachować, aby 
samemu czuć się bezpiecznie 
i nie stwarzać zagrożenia innym. Po- 
mówmy chwilę o czymś równie waż- 
nym, o tzw. kulturze na szlaku. Uwagi 
z tym związane zawierają prawie za- 
wsze słówko „nie'”: nie śmieć, nie 
hałasuj, nie łam gałęzi, nie pisz po 
ścianach i po drzewach, nie pal ognia 
w lesie. Te zakazy mają na celu 
zachowanie gór w stanie nie gorszym 
niż są obecnie. Pamiętaj, że papiery, 
puszki, szklane opakowania rzucone 
gdzieś na szlaku będą go szpeciły 
przez wiele miesięcy. Zamiast zosta- 
wiać po sobie fury śmieci, lepiej zapa- 
kować je i wrzucić na dole do śmiet- 
nika albo po prostu zakopać. 
Oszczędź górom hałasu. Daruj sobie 
krzyki, głośną muzykę z magnetofo- 
nu. Pamiętaj, że hałas płoszy i tak już 


OSWOIĆ 
GORY... 


nieliczne zwierzęta, a także może 
zagłuszyć czyjeś wołanie o pomoc. 
Są też inne przykazania dla cho- 
dzących po górach: traktuj życzliwie 
innych, podaj rękę na trudnym odcin- 
ku, ustąp z drogi, jeśli jesteś w łat- 
wiejszej sytuacji. Pozdrów ludzi spot- 
kanych na drodze, w schronisku czy 
na polu namiotowym życzliwym 
„dzień dobry” czy „cześć”. To takie 
łatwe i sympatyczne, stwarza poczu- 
cie koleżeństwa. A z tym łatwiej przy- 
siąść się wieczorem do ogniska czy 
do śpiewającej grupy, spytać o wra- 
żenia z wędrówki, poprosić o radę. 
Góry są miejscem, gdzie nawiązują 
się przyjaźnie i znajomości trwające 
nieraz wiele lat. 
ELŻBIETA GRAJEWSKA 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Pamiętaj, że ciężar plecaka 
nie może przekroczyć twoich 
możliwości, bez względu na 
chęci I dobre zamiary. Przecię- 
tnie damski plecak nie powi- 


nien przekraczać 1/5, a męski 
1/4 wagi osoby, która go bę- 
dzie nosiła. Ciężkie rzeczy pa- 
kuje się na dół. Dobrze mieć 
pod ręką coś od deszczu, latar- 
kę I podręczną apteczkę. 


NIE, ZOSTAŁY JESZCZE | 
NASZE RZECZYJII 
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Upał w raju 


Nie tyfko źle jest na ziemi, 

w raju Jest też niewesoło. 
Patrzcie — kropiami wielkiemi 
pot z twarzy spływa aniołom. 


Nic im się nie chce — wiadomo — 
ogłupia strasziiwy upał. 

Nawet ów motyl z Kiplinga 

w upał by także nie tupał. 


Mój Boże, I Bóg-Staruszek 
dzień cały wodę sodową 


Na Nowej Gwinel w niektórych ple- 
mionach za narzeczoną kandydat do 
jej ręki musi przyszłemu teściowi za- 
płacić. 

Zryczałtowana stawka wynosi 10 
świń, 2 sznury psich zębów i 10 muszli 
morskich — te ostatnie uważane są 
za mocną walutę. Ostatnio pojawiły 
się falsyfikaty — sztuczne porcelano- 
we muszle produkowane w Hongkon- 
gu, a przemycane do Nowej Gwinel 
z... Niemiec. Przyszli teściowie zmu- 
szani są do korzystania z usług eks- 
pertów, a przyłapany na oszustwie 
młodzieniec może się liczyć z doży- 
wotnim kawalerstwem. 


© LIGIA — imię to tłumaczy się 


jako córka władcy (króla) starożyt- 
nego ludu (prawdopodobnie sło- 
wiańskiego) Liglów, Lugiów żyją- 
cego na wschód od środkowej Ła- 
by, albo jako skrócenie imienia 
Eligiusz, Eligia. Imię Ligia wpro- 
wadził H. Sienkiewicz w powieści 
„Quo vadis". 


WSZYSTKIE 
ŁOSIE 
MAJĄ 

W NOSIE... 


Szwecję ogarnęła moda na 
zbieranie znaków drogowych. 
Maniacy po prostu je kradną 
z dróg. Szczególnym zaintereso- 
waniem kolekcjonerów cieszy się 
znak „Uwaga — łosie". 

Tablice te — ważne ostrzeże- 
nie zwłaszcza na drogach pół- 
nocnej Szwecji — znikały natych- 
miast po ustawieniu. Zdecydowa- 
no więc po prostu sprzedawać 
„łosie”” w sklepach z pamiątkami. 
Do każdej tablicy dołączony jest 
dokument stwierdzający... auten- 
tyczność i zezwalający na wywóz 
tablicy za granicę. „Autentyczny 
łoś'' kosztuje 337 koron. 


e 
a co Myszy 
ogoń? 


MYŚLI NA GWOŹDZIU 


© ZUZANNA — imię biblijne, 
z języka hebrajskiego — ////a, z ję- 
zyka arabskiego — kwiat lotosu. 
Znane w dawnej Polsce pierwo- 
tnie w formie Osana, Osanna, Osz- 
ka. Potem zapomniane, dziś zno- 
wu nadawane od czasu do czasu 
najmłodszym Polkom. 


Podstawą odwagi 
jest optymizm 
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| SLADE | 


| KOLUMBA | 


500-lecie wypraw Kolumba 
nasunęło burmistrzowi gminy 
Ragama (prowincja Salaman- 
ca, Hiszpania) = Francisco Es- 
cudero — śmiały pomysł. 

Na teronie gminy mioszka 30 
starych kawalorów, którzy nie 
potrafią znależć sobie żon 
— czyżby nle powinni iść tro- 
pami kolumbowych żeglarzy 
| szukać dla siebie kobiet 
w Ameryce? 

Pomysłowy burmistrz, 
w imieniu swoich obywateli, 
zamieścił stosowne ogłoszo- 
nla w prasie peruwiańskiej, ko- 
lumbijskiej | meksykańskiej. 
Wszyscy w Ragamie z zapar- 
tymi oddechami czekają na od- 
7aw Zza oceanu. 


R | 


W 54 numerze „ŚM” (7 VII) ukazało nię to zdjącie. Mysz prosiła o śmieszny podpis 
Przyszło kllka propozycji. Śmiesznych, ale najśmieszniejszy — tak przynaj- 


mnlaj wydaja alą Myszy 


jest od nąslada 


Piotr Toczyski mlonzka w Warszawie na ulicy Mokotowskiej ( ŚM” też!) 


| podpisał to zdjęcie raklamowo 


W tótku re SŚwarrędza wyolądałbyń młodziej! 
Piotrza, śmieazny prezent czeka na Strychu. Przyjdź! 
Konatantynopolliańczykiewiczówną 7 Gdańaka-Zabianki Mysz Sz. całuje 


w piątą 


Liryczne „wypisy” z pamiętni 


ków nadesłane przez Mariolą 
Hłys, Irkę Domańczyk, „Wukę” 
z Krotoszyna 


Jedno słóweczko, słóweczko male 
czasami starczy na życie całe, 

ono rozjaśnia życia zawiłość 

ślę cl to słowo... brzml ono MIŁOŚĆ 


Bądź taka skromna jak polne kwiatki, 
I Jak koclątko, taka przymilna. 
Taka pokorna Jak są blewatki 
I jak dąb stary taka bądź silna. 


Kledy na wątlłej puścisz się łodzi 

po mętnych falach żywota 

niech cię w twem życiu zawsze prowadzi 
WIARA, NADZIEJA I CNOTA 


Rys. MAGDA JASNY 


(J. Seltert) 


Gary Wagner z małego mias- 
teczka Parkersburg w stanie Wir- 
ginia Zachodnia został skazany 
na grzywnę w wysokości 441 do- 
larów. Decyzję przyjął ze zrozu- 
mieniem, ale postanowił, że za- 
płaci monetami jednocentowymi. 
Gdy przywiózł całą sumę w dwu 
pokaźnych workach, miejscowy 
sąd uznał, że dowcipnisiowi przy- 
da się jeszcze 10 dni odsiadki, 
aby miał czas na posortowanie 
bilonu, 


PIĘKNY ŚMIERDZIEL 


20 kwietnia 1818 roku angielski chi- 
rurg i przyrodnik dr Józef Arnold 
doniósł: W Pulo Lebbas (Borneo-Su- 
matra) nad rzeką Manng trafilem 
przypadkowo na największy cud natu- 
ry. Mówiąc szczerze, gdybym był 
sam, bez świadków, nie odważyłbym 
się podać wymiarów tego kwiatu, tak 
bardzo odbiegał on wielkością od 
kwiatów, jakie widziałem lub o jakich 
słyszałem dotychczas. Ale na szczęś- 
cle byli wraz ze mną Sir Stamford, 
pani Raffles oraz pan Palsgrave, czci- 
godny mieszkaniec tutejszy... 


Kwiat ten — obecnie nazywany od 
odkrywcy I osób odkryciu towarzyszą- 
cych — Aafflesia Arnoldi (Raflezja 
Arnolda) jest rzeczywiście olbrzymi: 
91 cm średnicy, waży 8 kg, zapach 
— no, cóż największy kwiat po prostu 
śmierdzi padliną. 

Raflezja rośnie wyłącznie na Su- 
matrze | Borneo, jest pasożytem bytu- 
jącym na korzeniach lian. Kwiat jest 
czerwony, o żółtych plamach, pięcio- 
płatkowy (płatki mają 2 cm grubości). 

W Muzeum Historii Naturalnej w Lo- 
ndynie jest woskowa kopia tego olb- 
rzyma. Nie pachniel 


Quality Air System — firma 
amerykańska specjalizująca 
się w produkcji urządzeń kli- 
matyzacyjnych wyprodukowa- 
|| ła prototypy budek dla... pala- | 
| czy. Przenośne pomieszczenia | 
kształtem | wielkością przypo- | 
minające budki telefoniczne, 
| wyposażone są w wentylatory | 
| 1 fltry, które włączają się sa- | 
moczynnie pod wpływem dy- 
mu tytoniowego. 

Owe budki izolować mają 
niepalących od palacza, a pa- 
lenie ma być w nich zdrowsze, 
bowiem palacze nie będą wdy- 
chali dymu, który sami wydy- 
chają. Producenci owych bu- 
dek reklamują się jako obroń- 
cy prześladowanych obywateli 
amerykańskich. 

W Ameryce jest coraz mniej 
miejsc, w których wolny czło- 
wiek może sobie popalić. Pa- 
lacz amerykański jest obywa- 
telem dyskryminowanym, jest 
coraz częściej skazywany na 
osamotnienie. Będziemy pro- 
dukować również budki kilku- 
osobowe — zapowiadają re- 
klamy firmowe. 


Rz Z) 


Pani Sabine Leutheusser-Schnarren- 
berger jest ministrem sprawiedliwo- 
ści Niemiec | właścicielką jamnika. 
Jamnik wabi się... Marcin Luter. Imię 
psa pani Schnarrenberger wywołało 
oburzenie bawarskiej CSU | było 
przedmiotem interpelacji poselskiej. 
Pani minister zareagowała jednak 
nader spokojnie oznajmiając, że nie 
może zmusić swojego czworonoga do 
zmiany upodobań — ,....to po prostu 
zaprzysięgły luteranin!". 


Czy New Kids mają 
zamiar się rozstać? 


Poruszyła mnie ostatnio wiado- 
mość, że mój ulubiony zespół się 
rozpada. Nie wiem, czy to prawda. 
Przeczytałam gdzieś list od dziew- 
czyny, która twierdzi, że to niemoż- 
liwe, bo mają za dużo fanów. A ja 
myślę, że to nie ma znaczenia. Dziew- 
czyny, nie załamujcie się! Przecież 
nie doszło jeszcze do tego najgor- 
szego. Na pewno zobaczycie ich jesz- 
cze nieraz w telewizji, a może na 
koncercie. Chłopcy będą dalej robić 
kariery, tyle że oddzielnie. 

Doda 

Jestem fanką NKOTB. Ostatnio czy- 
tałam w czasopismach, że mój ulubio- 
ny zespół rozpada się. Czy to praw- 
da? Co każdy z nich będzie robił? 
Proszę, odpowiedzcie na moje pyta- 
nia. 


Zrozpaczona 


Błagam napiszcie czy to prawda, że 
New Kidsi się rozpadają. Nie mogę 
spokojnie spać w nocy ani cieszyć się 
z tych wakacji, ponieważ NKOTB byli 
dla mnie wszystkim. Dlaczego akurat 
oni?! 


Justyna 


Drogie Fanki New Kidsów! 


Osobiście nie darzę sympatią Wa- 
szego ulubionego zespołu, ale jednak 
postanowiłem napisać coś, co roz- 
wieje Wasze przypuszczenia dotyczą- 
ce ich rozpadu. W ostatnich miesią- 
cach było dużo zamieszania wokół 
Waszych idoli. Najpierw była afera 
w związku ze zdemolowaniem pokoju 
hotelowego przez Donniego. Później 
afera wokół Jordana. Potem oskar- 
żenie, że jakoby nie śpiewali swoich 
przebojów sami. Następnie było ner- 
wowe załamanie Johna, ponieważ 
rzuciła go dziewczyna. Wydawałoby 
się, że to koniec skandali, ale nie. 
Nastąpiło tajemnicze zniknięcie New 
Kidsów. Wymyślano nie wiadomo ja- 
kie historyjki. Okazało się, że po pro- 
stu zrobili sobie wakacje. No i najgor- 
szy skandal: NEW KIDSI SIĘ ROZ- 
STAJĄ! 

Drogie Fankil Nie wpadajcie w pani- 
kę! Nie załamujcie się! Faktem jest, że 
New Kidsi się rozstają, by poświęcić 
się swoim karierom, ale tylko na kilka 
miesięcy. Nie ma się czego baćl 
Wszystko będzie O.K. Skąd ja to 
wiem? Napisałem do 15 fan ciubów na 
całym świecie zapytując, jak to jest 
z tym rozstaniem. Odpowiedź zawsze 
była taka sama. Na wszelki wypadek 
napisałem pod prywatne adresy „,Pią- 
tki z Bostonu”. Na odpowiedź czeka- 
łem dość długo, ale doczekałem się 
pięciu listów. Oni również potwierdzili 
wiadomość, że nie mają zamiaru roz- 
stawać się na zawsze. Więc nie mart- 
wcie się! 

Łukasz 

OD REDAKCJI: Serdecznie dzięku- 
Jemy Łukaszowi za dostarczenie nam 
potwierdzonych informacji. Bardzo 
się cieszymy, że wśród czytelników 
„Poczty Fanów” są osoby tak zarad- 
ne. Przecież napisać do fan clubów 
może każdy. Jest to naprawdę dobre 
źródło informacji, z którego nie wszy- 
stkim chce się skorzystać. 


Bez nich też była muzyka 


Wszyscy fani NKOTB, słuchajciel 
Kiedyś nie było New Kidsów | jakoś 
żyliście. Założę się, że nawet nie- 
ktorzy z was słuchali metalu. Jeszcze 
kledyś będziecie chcieli wrócić do 
metalu, rocka, punk rocka. Całkowicie 
popieram Zochę Metalówę (54 nr 
„ŚM”). Zosiu, może chciałabyś ze 
mną korespondować?! Podaję swój 
adres: Ola Grajkowska, ul. Sienkiewi- 
cza 41, 05-220 Zielonka. 

Antyfanka Kidsów 


Po dziadku myśliwym... 


— Nie krzycz, nie Jostoś w lesie! — tymi słowami 
uspokaja się często osobników podnoszących głos. 
Pojęcia nie mam, dlaczego właśnie tak brzmi owo 
powiedzenie, bowiem sugeruje ono, żo w losio 
można wrzeszczoć, Ile tchu w piersiach. 

Tymczasem las właśnie Jest tym miejscem, gdzie 
aż nie wypada ryczoć, pohukiwać, drzeć się, pisz- 
czoć | krzyczeć, Otoczenie niejako samo skłania do 
wyciszenia się. Szum drzew, śplew ptaków, spokój 
panujący w lesio — to wszystko sprawia, że każdy 
wrażliwy człowiek stara się nie mącić tego stanu 
rzeczy. j 

No, właśnie — wrażliwy. | kulturalny... 

A tu — trąbląc na zakrętach, zajeżdża samo- 
chodem do lasu rodzinka. Towarzystwo rozbiega 
się w cztery strony, każdy ze swolm koszem. 
Zawody w grzybobraniu rozpoczęte! 

— Zoslu! Zosiull! Mam! Znalazłam prawdziwkal 

— HMenlu, gdzie jesteśl!! 

— Tu, przy tych młodych dębach! Nie widzisz??!! 
Przecież macham do ciebie! — trwa konwersacja 
„na cały regulator". 

— A Feluś?II! Gdzie się podział Feluśl!! — roz- 
paczliwie krzyczy zażywna jejmość. 

— Niech się mama nie denerwuje! — odpowiada 
jej głos z drugiego końca lasu. — Felek spuścił 


RUDY INFORMATOR I... ME 


Ze wszystkich naszych gryzoni cieszy się naj- 
większą sympatią. W miastach przyjmuje pokarm 
z ręki, bywa, że wspina się na człowieka jak na 
drzewo, by sięgnąć do otwartej dłoni (ale w lasach 
jest dużo płochliwsza!). Zamieszkuje zwłaszcza 
drzewostany suche i wysokopienne, gdzie wśród 
koron wysokich drzew miga jej ruda sylwetka. Nie 
zawsze ruda, bowiem zimą wiewiórka przywdziewa 
szatę bardziej popielatą. Osobniki żyjące w północ- 
no-wschodniej części Europy, tam gdzie jest zim- 
niej, są bardziej szare od naszych. Ale są też 
wiewiórki prawie czarne. 

Ruchliwość i zwinność tego zwierzątka podziwia- 
my wszyscy. Nie wszystkim natomiast wiadomo, jak 
bardzo jest ono wrażliwe na niepogodę. Jeżeli 
zbliża się słota, to już na dzień — dwa przedtem 
wiewiórki są zaniepokojone, krzątają się ze swym 
charakterystycznym cmokaniem i wkrótce umykają 
do kryjówek — dziupli, starych gniazd dużych 
ptaków itp. Są więc znakomitymi meteorologami, 
przeczuwającymi przyszły stan pogody po jego 
pierwszych — dla nas, ludzi, jeszcze niezauważa|- 
nych — symptomach. 

Mieszkanie wiewiórki — mieszczące się w dziu- 
pli lub uwitym na drzewie gnieździe — nie jest tak 
kunsztowne jak gniazda wielu ptaków. Ale robi 
przytulne wrażenie ze względu na grubą wyściółkę 
z mchu. Ten mech najlepiej świadczy, że mamy 
przed sobą gniazdo wiewiórki, a nie jakiegoś skrzy- 
dlatego lokatora. Ale bywa, że wiewiórka odbiera 
mieszkanie ptakom i odpowiednio je przerabia. 
W tym gnieździe przychodzą na świat młode, który- 


Azora ze smyczy I gania z nim gdzłoś w tamtym 
zagajnikul 

Azor oczywiście, wykorzystując sytuacją, dosko- 
nale bawi sią ńcigając lońne zwiorząta, obszczoku- 
jąc spłoszono ptaki. Od czasu do czamu tu | ówdzia 
rozkopuje ściółką, zostawiając po noblo pokażna 
doły. A Faluś tymczasem zrywa na pamiątką kwiaty, 
gałęzie | co mu tylko wpadnie w ręce. I zupełnie nia 
będzie mu żal w kllka minut później, gdy już sią 
znudzi, wyrzucić ów buklet do rowu. 

Znacie takle obrazki z „najazdu nleokrzosań- 
ców'? Idą o zakład, że tak. | prawdopodobnie 
widzieliście lasy zasłane odpadkami po rodzinnych 
plknikach (o niebezpioczeństwie powstawania po- 
żarów w takich sytuacjach już nawet nie wspomnę), 
zniszczone drzewa, połamane gałęzie... Smutny to 
widok, prawda? 

Marla Dańkowska napisała: Czystość | cisza 
w lesle należą do kanonów, Jakle niektórzy z nas 
mają wo krwi, odziedziczono po rodzicach, którzy 
byli w harcerstwie albo po dziadku myśliwym. To 
piękne I stare obyczaje, do których trzeba wrócić. 
| ja jestem tego samego zdania: naprawdę trzebal 
Choćby po to, żebyśmy w przyszłości mieli jeszcze 
gdzie posłuchać, co też szumią liście... 

Profesor Rumianek 
Rys. Jędrzej Łaniecki 


NE GwiżDŹ | 
NIE JETEŚ W LESIE. 
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mi rodzice opiekują się nad wyraz troskliwie. 

Właśnie tam, gdzie na drzewach znajdujemy 
szereg takich gniazd, można szukać dziko żyjących 
wiewiórek. Tak, szukać! Tu, w lesie, wiewiórki same 
nie podejdą nam do ręki! Jeżeli jednak rozejrzycie 
się uważnie — dostrzeżecie wiewiórki, a być może 


też ich rodzinne harce. Zabawa wspaniała! Nadto 
— wiewiórki swym zachowaniem — na przykład 
krzątaniną i cmokaniem — zdradzają obecność 
Innych, zwykle zagrażających Im zwierząt. Mogą 
odkryć przed waszymi oczyma kunę, gronostaja, 
łasicę, jastrzębia, a nawet lisa i wilka! 

(tok) 


JONATHAN. WYLIE 


"TŁ. Jacek Kozerski 


PIERWSZY 


NAZWANY 


Ferragamo dostrzegł szybkie spojrzenie, jakie Mark rzucił kotu, 
i uśmiechnął się stwierdzając, że prawdopodobnie Długowłosy będzie 
lepszym partnerem do rozmowy niż on. Długowłosy przynajmniej 


zareagował. Powiedział zatem głośno: 


— Porozmawiamy może jutro rano. Spróbuj trochę pospać. Dobrej 


nocy. 


— Dobranoc — odparł Mark z nieobecnym wyrazem twarzy, ale nie 
położył się i dalej siedział zgarbiony, obejmując rękoma kolana. 
Zdrętwiejesz, jeśli posiedzisz tak trochę dłużej. 


Daj mi spokój, Długowłosy. 


Uroczy chłopiec — usłyszał w odpowiedzi. — Jestem tutaj troszcząc 
się o twoje dobro, I to jest wszystko, co otrzymuję w podzięce. 


Zostaw mnie. Nie chcę rozmawiać. 
Cóż, zatem słuchaj. 


Nie! — Mark odwrócił się, lecz kot nie dał za wygraną. 
Nie możesz się teraz przede mną ukryć — powiedział. — To, co robisz, 


jest bardzo głupie. 
Ale ja zabiłem człowieka! 


Nie krzycz tak — odparł Długowłosy pełnym cierpienia głosem, 


Mark milczał. 


się. 


się podobało? 


głowy. 


chociaż żaden dźwięk nie zmącił ciszy obozu. — Wiem, że go zabiłeś 
— ciągnął dalej. — Gdybyś tego nie zrobił, on zabiłby ciebie. Być może 
bardziej by ci to odpowiadało. 


Gdyby on ciebie zabił, czy myślisz, że martwiłby się tak jak ty? Śmiałby 


Nigdy nie chciałem, żeby coś takiego się stało. To barbarzyństwo, 

Jestem rad, że tak o tym myślisz — nadeszło w odpowiedzi i przynaj- 
mniej raz nie było słychać sarkazmu w głosie Długowłosego. — Ale 
zrobiłeś to, co trzeba było zrobić. Co innego mogłeś uczynić? Pozwolić, 
by wymordowali twoich przyjaciół i wykorzystali Fontainę, tak jak by im 


Mark wzdrygnął się pod wpływem obrazów, jakie przyszły mu do 


Ale ty nie wiesz, jak to jest. Nawet cię tam nie było, 

Ach, nie było mnie? A jak myślisz, o co on się potknął? 

Mark szeroko otwartymi oczami poszukał Długowłosego. 

— O ciebie? — zawołał. 

Chyba nie myślisz, że pozostawiłbym cię w takim położeniu samego, 
co? — odparł kot, odwzajemniając spojrzenie. 

Po chwili Mark powiedział: W takim razie jesteś tak samo od- 
powiedzialny jak... 

Tak — usłyszał w odpowiedzi. — Nie jestem z tego dumny, ale teź się 
tego nie wstydzę. Musieliśmy coś zrobić. 

Po chwili zastanowienia Mark stwierdził: Przypuszczam, że tak. 


Chociaż nie musi mi się to podobać. 


Nikomu, kto jest choć trochę inteligentny, nie będzie się to podobało, 
Ansar zdaje się to lubić. 5 


Lubi być podniecony. Ale kiedy wszystko się skończyło, był bardzo 


przygaszony, prawda? 


Musi istnieć lepszy sposób rozwiązywania spraw między ludźmi. 
Cóż, twój rodzaj jeszcze go nie znalazł — powiedział Długowłosy tak 
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UWAGA 


W 2 losowaniu 


wygrali: Spróbuj szczęścia | Ty. 


W KAŻDYM OPAKOWANIU GUMY DO ŻUCIA ANGELINA 


REKLAMA 
jeśli wytniesz i prawidłowo wykleisz nalepkami wydrukowany niżej album Angeliny oraz wyślesz go pod adresem: 
BIA — będziesz miała szansę wylosować cenne nagrody w kolejnym konkursie. 
Fiata Uno, 2 komputery, lalki otrzymali już szczęśliwcy w pierwszym losowaniu. 


samochód Suzuki — Dagmara Niżałowska, Lubin, ul. Słowackiego 19/9 ,komputor — Grzegorz Miazczyk, Kraków, ul. Wybickiego 41, komputer — Sylwia Capanda, Rajcza, 
Rycerka Dolna 27, lalki — pozostali uczestnicy. 


ZNAJDZIESZ KOLOROWY OBRAZEK - STICKER Madżae Śodinaj: Met ŚP.miina 
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Pe 
ZAKŁADAJĄC RE JEŻDŻĄC NA 7 POPOŁUDNIOWY KONKURS 
CZAPKĘ NA PLAZY OCZAROWANIE NARTACH WIOSNĄ SAMOTNOŚĆ SPACER PIĘKNOŚCI |ESZZMYŚLONA 


Mol drodzy Przyjaciele, 


pod moim adresem w Polsce. 


ul. Annopol 3. 
03-236 Warszawa 


bia 


mogli się cieszyć z prezentów. 


napuszonym tonem, że Mark musiał się uśmiechnąć. — Nie znajdziesz 
zwierząt, które zachowywałyby się w taki sposób. 

Przykro mi, że nie odpowiadamy twoim wymaganiom — udało mu się 
niemal zażartować. 

Jesteś lepszy niż większość, ale musisz widzieć świat takim, jaki jest, 
a nie jakim chciałbyś, żeby był. 

Cóż, zmienię to, jeżeli mi się uda. 

Jest to, jeśli mogę tak powiedzieć, chwalebny zamiar. Ale nie upieraj 
się przy tym. 

Dziękuję, o mędrcze. 

Miło mi. Będziesz teraz spał? 

Jestem bardzo zmęczony. 

Dobranoc. 

Dobranoc, Długowłosy. 

*k*k*k 

Rano Mark obudził się dość późno I był zdziwiony widząc, że kilku 
Innych też jeszcze leży zakutanych w derki i koce. Ferragamo zawyroko- 
wał, że lepiej będzie nie ruszać Janiego jeszcze przez jakiś czas i że 
wszystkim przyda się przedłużony odpoczynek. Postanowił nie ruszać 
się z miejsca przynajmniej do południa. 

Orme przypomniał sobie o kuszy i wyruszył na polowanie, żeby 
uzupełnić kurczące się zapasy, ale oprócz niego tylko czarodziej 
| Fontalna byli na nogach. Ferragamo siedział przy Janim, mrucząc do 
siebie, natomiast księżniczka zajmowała się parującym koclołkiem 
zawieszonym nad ogniem. Kledy zobaczyła, że Mark się obudził, nalała 
trochę płynu do miski | zaniosła mu. 

— Wypij. Dobrze cl to zrobil. 

— 00 to jest? — Mark podejrziiwie powąchał pachnący ziołami płyn. 

— Jeden z przepisów Janiego. Jak tam twoje żebra? 

— Bolą — odparł, opierając się chęci przeciągnięcia się. Upił łyk 
gorącego płynu | skrzywił się. — Jeśli smakuje aż tak ohydnię, to musi 
zrobić mi dobrze. Co z Janim? 


Ro +AERTEKTUGRNRRAAN 


WItam Was w Magicznym Świecie. Trzymacie teraz w rękach album z moją kolekcją ubrań. 
Gorąco Was zachęcam do zebrania ich > ma 1 do wysłania całkowicie wypełnionego albumu 


Co dwa miesiące organizuję losowanie nagród dla wszystkich moich przyjaciół (łącznie 5 losowań 
= 5 szans). W wyniku każdego losowania będziecie mieli możliwość otrzymać moje prezenty: 
— 1 z $ samochodów — 2 z 10 komputerów — 1000 z 5000 lalek oraz — dodatkowo, podczas 
ostatniego losowania najwspanialszą nagrodę — marzenie: — MIESZKANIE 3-POKOJOWE. 

O dacie każdego losowania dowiecie się z prasy, radia lub telewizji. A więc, nie zwiekajcie! 
Weźcie mój album i zbierzcie całą kolekcję moich ubrań na stickersach, abyśmy później wspólnie 


Przyjaciele. 
Z najlepszymi życzeniami 


Do: 
Magicznego świata ANGELINY 


Im więcej albumów wypełnicie i przyślecie, tym większe są Wasze szanse, moi drodzy 


WASZA ANGELINA 


Imię I nazwisko: 


Adres: 


Ulica: 


Twarz Fontainy zachmurzyła się. 

— Bez zmian. Ferragamo martwi się, choć nie chce się do tego 
przyznać. Sądzę, że jest tu coś niezrozumiałego, co ogranicza Jego 
umiejętności lecznicze. 

— Trucizna? 

— Nile. Strzała nie była zatruta. Och, chciałabym, żeby się obudził. 

— Daj mu trochę tego — powiedział Mark, oddając jej pustą „miskę. 
— Wystarczy, żeby zbudzić nieboszczyka. 

Natychmiast pożałował, że nie ugryzł się w język. Fontaina wyglądała 
na dotkniętą. 

— Przepraszam — powiedział, ale księżniczka już się odwróciła. 


Nie martw się o nią — usłyszał głos Długowłosego. — Jest twardsza, 
niż myślisz. 


Żeby tylko z Janim było wszystko dobrze. 

Będzie. Właśnie dochodzi do siebie. 

Mark spojrzał na drugą stronę polanki i zobaczył, że Ferragamo 
uśmiechnął się, gdy powieki Janiego zadrgały. Wstatj podszedł do nich, 
ale Fontaina znalazła się tam przed nim. Uklękła i ujęła w dłonie prawą 
rękę Janiego. Kiedy otworzył oczy, w jego rozszerzonych źrenicach 
widać było wyraz oszołomienia. Spojrzał najpierw na Fontainę, która 
uśmiechnęła się zachęcająco, a potem na Długowłosego kręcącego się 
wokół Marka. Dziwny wyraz przemknął po Jego twarzy, a potem zamknął 
oczy | znowu zapadł w sen. 

Ferragamo wstał, promieniując zadowoleniem. 

— Dochodzi do siebie — stwierdził, — Zajmie to trochę czasu, ale 
będzie jak nowo narodzony. 

Fontalna spojrzała na niego. 

— To cudownie — powiedziała. — Dziękuję cl. 

Mark poczuł się trochę na uboczu | kot zaraz wychwycił jego nastrój. 

Chodźmy, zobaczymy, czy nie ma jakichś ryb w tym strumieniu 
— powiedział | odeszli! razem. 


Cdn. 
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REKLAMA 


KWIAT KALAFIORA 
A LA PRZEKOREK 


Produkty: duży kalafior (biały, twardy), 
majonez, sól, pieprz ziołowy. 

Naczynia i narzędzia: © Tarka do Ja- 
rzyn, miska, półmisek, łyżka. 

Kalafior umyć © podzielić na spore 
części © sam kwiat kalafiora zetrzeć na 
tarce © doprawić solą | ew. plep- 
rzem © wymieszać z majonezem (po- 
winna wyjść masa, a nie sos!) © przeło- 
żyć z miski n misek © jeśll ktoś ma 
artystyczną duszę, niech ozdobl surówką 
natką, cząstkami pomidora lub pasecz- 
kami papryki (Przekorek posypuje koper- 
klem) © pycha! 

Elegancko podana potrawa smakuje 


cztery razy bardziej, jeśli ma wykwintną 
nazwę. 


ZIN AE 0 „dw MASA JA KÓCONNZ NORA OK KENZO Ai 


TO NIE 7AKIĘ TRUDNE 


Stało się to aż w 28 lat po światowym triumfie 
(nie możecie go pamiętać, ale — zapewniam 
was — był on wielki) serialu „Dr Kildare". Ku 
zaskoczeniu, ale | radości widzów, Richard 
Chamberiain znowu wcielił się w postać szla- 
chetnego lekarza. Prawda, że długo opierał się 
pokusie, stawiając czoło nieustannym próbom 
„zaszufladkowania”'? Nie było to łatwe przy jego 
budzącej zaufanie, i w ogóle wszelkie pozytyw- 
ne uczucia, aparycji! Raz tylko był o włos od 
powtórnego założenia lekarskiego kitla. Prze- 
czytałam gdzieś o tym ze trzy lata temu: poru- 
szony tragicznym pokłosiem szerzącej się epi- 
demii AIDS (choroba ta była przyczyną zgonu 
wielu jego bliskich kolegów po fachu jak John 
Alklison, Michael Bonnet i Way Brandy) nawoły- 
wał do nakręcenia telewizyjnego serialu, które- 
go bohaterami byliby lekarze i naukowcy wal- 
czący z tą dźumą XX wieku. Do realizacji tego 
pomysłu jednak nie doszło, ale kto wie... 

Skąd pomysł na „Syna wyspy”'? Narodził się 

| z prozalcznej przyczyny. Seriale sieci telewizyj- 

nej CBS — „Magnum! | „Hawaii police” — cie- 

|| szyły się ogromnym powodzeniem wśród ame- 

rykańskich telewidzów. Producenci postanowili 

więc dalej eksploatować na wizji rajską scene- 

| rię Hawajów. A gdy narodził się pomysł na 

kolejną serię medyczną — pierwszym gwiaz- 

dorem, którego zaproszono do objęcia roli głów- 

nej, był oczywiście tradycyjnie Chamberlain. 
| tym razem nie odmówił! 

Aktor nie ukrywa, że wybrane miejsce akcji 
zaważyło na jego zgodzie. — Mam dwie pasje: 
aktorstwo I dalekle podróże. A gdy można je 
połączyć... Praca na tej wyspie to prawdziwa 


a jej efekt zależy przede wszys 
byłaby bawełna. 


biodra). Można oczywiście dowolnie si 
upodobań. Materiału o szero 
długości czyli 170 cm (85 cm 
— jedna długość. A 
krój (zaproponowany 

Ea A wzrostu i 92 cm o! 
tkaninie można nie dodawać na szwy, 
w wykroju. 

Uwagal Bluzkę szyje się z dług: 
ścil Do zszycia używa się zwykłe: 
Można też zszyć ją ręcznie, ale 


gęsty I równy. 


nieco głębsze wycięcie na p 
itp. R oznaczony kolorową 
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Edyta Orłowska — uczennica warszawskiej szkoły krawieckiej 
chciałaby zaproponować naszym czytelniczkom bluzeczkę bez ręka- 
wów z bardzo prostego wykroju. Ani jej skrojenie, ani uszycie nie 
powinno sprawiać kłopotu osobom, które dopiero odkrywają tajniki 


ka jest świetnym strojem na upalne dni, 
RE z waz tkim od wyboru tkaniny. Najlepsza 


Ilość materiału zależeć będzie od tego, 


wasza bluzka. Na wzrost 160 cm maksymalna długość to 85 cm (za 


krócić bluzkę w zależności od 
kości 90 cm lub 110 cm trzeba kupić dwie 
85 cm). Materiału o szerokości 150 cm 


rzez Edytę) jest przygotowany na wy- 
|bwód Boat. Odrysowując kontury na 
gdyż są one już uwzględnione 


ości materiału, nigdy nie z szeroko- 
go prostego ściegu maszynowego. 
do tego potrzebna jest ogromna 


cierpliwość, dokładność | dość duża wprawa, gdyż ścieg musi być 


kę (w różnych miejscach), zrobić 
Można nab e naszyć tes NRCEJEN ponaszywać guziki 


linią — na stronie 3-14. 


rozkosz. Prócz tego uważam, że te 190 odcinków 
o dr. Kildare to już tak odległa (choć niezapom- 
niana) przeszłość, że znów mogę zagrać czło- 
wieka uprawiającego najszlachetniejszy zawód 
świata. Ani rola poszukiwacza przygód, ani 
detektywa czy policjanta, ani nawet adwokata, 
którym o mało nie zostałem, nie może dać takiej 
satysfakcji. 

Gwiazdor na dobre osiadł na Hawajach — ku- 
pił tam piękny dom i osobiście ze smakiem go 
urządził. 

Jego bohater został tak skonstruowany przez 
scenarzystów, by zjednywać widzów i poruszać 
serca, szczególnie kobiet. Sierota, którego ro- 


jakiej długości ma być 


(Joz) 


dzice zginęli podczas ataku Japończyków 
w 1941 r. na Pearl Harbor, został adoptowany 
i wychowany przez parę Hawajczyków. Przyjął 
nazwisko przybranych rodziców — Kulani i wy- 
kształcił się na lekarza. To jego przeszłość. 
A teraźniejszość — to Kamehameha Medical 
Center na Hawajach. Daniel Kulani jest sam, 
Jego małżeństwo rozpadło się. Prócz walki o ży- 
cie pacjentów jego głównym celem jest pozys- 
kanie miłości siedemnastoletniego syna Samu- 
ela. To właśnie rozbudowana sfera życia osobi- 
stego różni postać dr. Kulani od dr. Kildare. 
Wyeksponowana jest też w tym filmie (w prze- 
ciwieństwie do serialu sprzed lat) postać kobiety 


ZNÓW 

założył 
lekarski 
fartuch 


— skrywającej swe głębokie uczucie do niego, 
dr Margaret Judd (Brynn Theyer). 

Czy postać Daniela Kulani przesłoni nam 
innych bohaterów Chamberlaina, szczególnie 
— szoguna i ojca Ralpha de Bricasart z „Ptaków 
ciernistych krzewów”? Zobaczymy... 

Korzystam z okazji i przedstawiam wam też 
w roli młodego Samuela — Williama McNama- 
rę. Rok 1989, gdy powstał „Syn wyspy”, był dlą 
niego bardzo łaskawy. Ten dwudziestoczterole- 
tni (wówczas) aktor zaczynał od małej rólki 
w „Dead bang” (z Donem Johnsonem). Polscy 
widzowie po raz pierwszy oglądali go w „Tajem- 
nicach Sahary” w roli przystojnego, spieszące- 
go na pomoc ojcu Philipe'a. William w 1989 r. 
zbierał oklaski za rolę na dużym ekranie, w któ- 
rej partnerował słynnej Bette Midler w filmie 
„Gwiazda”, a zaraz potem zagrał z Cibill She- 
pherd w „Texawille'”. Również duży sukces 
odniósł w filmie „Ostatni seans”. | 

Urodzony w Dallas syn przewodnika wycie- 
czek nie miał kłopotu z wcieleniem się w Samue- 
la, — Także jestem dzieckiem rozwiedzionego 


małżeństwa — zwierzył się. — Tyle że ojciec 
nigdy tak nie zabiegał o moje uczucia... 
EWA BIELSKA 


Kadry z serialu 
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W śpięwnikach, zarówno przy tunk- 
cjach durowych jak I mollowych nie- 
raz spotkacie | inne cyferki (np. 2, 4, 6, 
7...). Pełnią one tę samą. wzbogacają- 
ca role. 


Starannie obserwowałem ostatnio 
mistrzostwa Europy | muszę przy- 
znać, że mecze Duńczyków zrobiły na 
mnie spore wrażenie. Ich akcjo, 
obronne | ofensywno, pozbawione by- 
ły szablonowych schematów, zimnoj 
kalkulacji. Podopieczni trenora Al- 
charda Nielsena grali z polotem | bez 
kompleksów wobec bardziej utytuło- 
wanych rywali. Atakowali przeciwni- 
ków w każdej części bolska | nie 
uznawali tzw. straconych piłek. Zalm- 
ponowali mi zwłaszcza duńscy pomo- 
cnicy: John Faxe Jensen, Henrik Lar- 
sen | Kim ViMort. Sądzę, że kibice 
z Półwyspu Jutlandzkiego właśnie im 
zawdzięczają radosny finał Euro'92. 

Duńska druga linia zademonstro- 
wała podczas ME wyjątkową uniwer- 
salność. Trio złożone z Jensena, Lar- 
sena | Vilforta widoczne było wszę- 
dzie; dzięki wspaniałej kondycji jed- 
nakowo ciężko pracowało pod własną 
bramką | na polu karnym rywali. Sku- 
tek widzieliśmy wszyscy: sporo cel- 
nych strzałów (Larsen zdobył 3 gole), 
doskonałe wspieranie partnerów 
z obrony. YWymienieni powyżej zawo- 
dnicyjstanowili więc główną siłę ak- 
tualnggo mistrza kontynentu. 

Sądzę, że zespoły uczestniczące 
w turfieju „Świata Młodych” (zwłasz- 
cza tę, które myślą o sukcesie w finale 
krajowym) także muszą postarać się 
o solłdnych pomocników. Bez nich 
trudne marzyć o zwycięstwach. Główa 
nym Zadaniem drugiej linii jest opa= 
nowanhie” środkowej—strefy—boiska- 
Tam fajczęściej przebywa piłka i dla- 
tego łak ważny jest wynik walki o tę 
część placu gry. Od środka boiska 
rozpóczyna się przecież większość 
akcji pfensywnych i obronnych. Mówi 
się nawet, że drużyna, która tam do- 
minuje, ma zapewnione zwycięstwo. 


 KAAKADDODOCIODDN 


XXII Wakacyjny Turniej „ŚM” pod patronatem „Young Topu” 


Linia uniwersalnych gracz 


W tym stwierdzeniu jest wiele praw- 
dy, co chyba udowodnili Duńczycy 
w trakcie Euro'92. Ich pomocnicy po- 
trafili też przejąć na siebie ciężar 
walki, kierować grą całej jedenastki 
W zależności od_syluacj"Zwalniali 
1 przyspieszali akcje zespołu i inic- 
Jowali atak indywidualny (samodziel- 
ny lub partnera), bronili dostępu do 
własnej bramki, szukali luk w defen- 
Sywie rywala. Wykonywali też zada- 
nia specjalne, które polegały np. na 
szczególnym pilnowaniu_ grośnych 
„sqrajpefofi dażyny/przećiwiej Pat- 


nili więc rolę tzw. plastrówyCzasami 
niezbędnych we współCzesnym flut- 
bolu. | jeszczg.jedho: pomocnicy mu- 
szą nigżytKo wykazać się umiejętnoś- 
tlami taktyczno-technicznymi, ale też 
dysponować ogromną kondycją. Bie- 
ganie od bramki do bramki wymaga 
sporo sił, bez których trudno o skute- 
czne interwencje |... przydatność 
w zespole. Życzę sukcesów. Za ty- 
dzień o napastnikach | sposobach 
atakowania rywali. 
KAZIMIERZ GÓRSKI 
Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Uczestników turnieju „ŚM” odsyłamy do książki pt. „Football — zoslań 
mistrzem”, którą napisali Stephen Ford I Colin Wofflnden z Manchesteru United. 
Jest trudno dostępna — mały nakład. Ten wspaniały podręcznik można jednak 
otrzymać po zamówieniu listownym w redakcji „ŚM”, z dopiskiem na kopercie 
„Football. Zamówienie przekażemy wydawcy, który prześle książkę za zalicze- 
niem pocztowym. Cena 31 tys. zł (plus koszty wysyłki). 


ilni czytacze Akademii wiedzą 

już, co robić, by wkroczyć na 
drogę nieustannego doskonalenia si- 
ły magicznej i wyobraźni. Jeszcze raz 
podkreślam, że czary i zaklęcia po- 
winny być używane w dobrym celu, 
nigdy zaś z zemsty, złości czy też 
innych niskich pobudek. 

Każdy mag, po przyswojeniu sobie 
podstaw wiedzy tajemnej, musi — ko- 
rzystając z doświadczeń przedwiecz- 
nych — doskonalić własne metody 
i sposoby. Magia jest sztuką niepo- 
wtarzalną, nierozłącznie związaną 
z osobą czarodzieja. 

Załóż własną Księgę Czarów I Za- 
klęć. Na pierwszej stronie wpisz in- 
kaustem Słońca (złotymi literami) te 
oto słowa: 


AKADEMIA WSZECHNAUK MAGICZNYCH 


MAGIA 


TOBIE, KIMKOLWIEK JESTEŚ, 
KTÓRY PRAGNIESZ ZGŁĘBIĆ 
NAJWIĘKSZE TAJNIKI NATURY, 


POWIADAM: JEŚLI TEGO, CZEGO 
SZUKASZ, NIE MASZ W SOBIE, NIE 
ZNAJDZIESZ | POZA SOBĄ. 

Wielki Mag 


PRZYPISANE PLANETOM 


We wszystkich działaniach magicz- 
nych (szczególnie przy tworzeniu tali- 
zmanów) zwracaj uwagę na związki 
planet z czasem, charakterem, zioła- 
mi, no ze wszystkim. Najważniejsze 
zależności przedstawia tabelka. 


DLA WSZYSTKICH 


© Aby zdobyć miłość dziewczyny, 
trzeba podczas spotkania wziąć ją za 
rękę, spojrzeć głęboko w oczy i wypo- 
wiedzieć z całą mocą zaklęcie: Kap- 
he, Kasita, non Kapheta te publica filii 
omnibus suis. 

© Aby pozyskać wzajemność chło- 
paka, należy w wigilię imienin Jana, 
przed wschodem Słońca, zerwać roś- 
linę Oenula Compana, przez dziewięć 
dni nosić ją przy sobie w woreczku 
z białego płótna. Potem zemleć ją na 
proszek i posypać ubranie chłopaka. 


DRUGI STOPIEŃ 
WTAJEM 


NICZENIA 


© Aby złapać węża, trzeba%powie- 
dzieć: Osi, Osod, Osia. Na Pławno 
pozwoli wziąć się w ręce. 

© Aby zatrzymać do razu jedną [ib 
kilka osób, powinno się wymówióń 
Velde, Rougan, Rada, Bagadin. Poło- 


żyć kolano i prawą rękę na ziemi, | 


przechylając się w tył. Podnieść się, 
nie dotykając lewą nogą ziemi. (Trud- 
ne, ale skuteczne! Przekorek) 

© Aby zmusić dziewicę do śmiechu, 
należy: wziąć trzy małe ziarnka bobu, 
umieścić każde z nich pomiędzy pal- 
cami prawej ręki, położyć rękę na 
sercu, wejrzeć z powagą na osobę 
| wymówić: Ego, ago et superago et 
consumatum est. Albo wziąć trzy bia- 
łe fasole. Mówić: Ebe, Mebe, Matris- 
tope. (Niestety, śmiały się także ko- 
bilety zamężne. Przekorek) 

© Aby odżegnać zło, trzeba odwró- 
cić normalny bieg czynności — cho- 
dzić do tyłu, czytać wspak, obiad jeść 
zaczynając od deseru itp. 


MAGICZNE KWADRATY 


Chronią przed nieszczęśliwymi wy- 
padkami, są lekarstwem na złe czary, 
niekiedy przynoszą szczęście. Pod- 
stawowa właściwość — można je czy- 
tać we wszystkich kierunkach, byle 
nie po przekątnej. Oto dwa najpopula- 
rniejsze kwadraty, ale najskuteczniej- 
szy będzie ten, który sam wymyśllsz. 


SAROR TARO 
AREPO 
TENET ATOR 
OPERA ROTA 
ROTAS ORAS 
ZIOŁA SĄ DOBRE 
NA WSZYSTKO 


Nasiona anyżku wzmacniają zdol- 
ności jasnowidzenia. 

Korzenie cebuli (?) dodane do ką- 
pieli pomagają w nabyciu mocy taje- 
mnej. 

Lucerna chroni przed nędzą. 

Rozmaryn trzymany pod łóżkiem 
przynosi szczęście. 

Kwiaty rumianku przynoszą szczę- 


jście w interesach | w grach hazar- 


kowych. 

j Kawałek miecza przechowywany 
w czerwonej torebeczce chroni przed 
nięszczęściem. 


NIEZNANI KREWNI 


Nie wiedziałam, że mam na świecie 
tylufprzekornych krewnych. Wszyscy 
uwiąjbiają straszyć, psocić, ale dają 
się IUbić, no może poza niemieckim 
poltełgęlstem, który jast złośliwy, Gls= 
ka przedmiotami, a syą„siłę czegpie 
od niezfoshych majolątów=w, WIRY 
dojrzewariej j s ań 

Inne duszy są na medąl: w Polsce Ś 
(wstyd/fiigawigdzięć) bąbókwAnclii 
— boggąroyB Woszae "leń, 
w Indłach figluje Mumal, 2% BUłGArII 
— stopan. Może w innych krajach 
straszą jeszcze jakieś stwory? Kto 
coś wie na ten temat, niech da znać 
natychmiasti!! 

Przekorek 

A następny wykład będzie o taliz- 
manach i amuletach. 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysu- 
neczek to jedna cyfra. Powtarzające się w tym 
układzie takie same rysuneczki oznaczają po- 
wtarzające się takie same cyfry. Działania wyko- 
nujemy zgodnie z ich znakami, zarówno w kierun- 
ku poziomym jak I pionowym. Start! 


BAO-KKO-I7K 
BUŻ- OS-KGO 

BO: OP-OHP 
PIRAMIDKA LICZBOWA 


Przyjrzyj się dokładnie układowi liczb i w puste 
pola wpisz takie liczby, które będą dopełnieniem 
całej piramidki. 
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KRZYŻÓWKA 
MAGICZNA 


Odgadnięta wyrazy wplaz do dlagramu pozlo- 
mo | ponowo. 

1) gryzienie, 2) strzałów — z automatu, znacz- 
ków —w klaserzo, 3) Imię żeńskie, 4) w mitologil 
greckiej: nieszczęśliwa matka, której wszyntkie 
dzieci zglnęły od strzał Apollina | Artemidy 
(przestaw litery w wyrazio niebo), 5) mowa 
ludności (zwykle wiejskiej) zamieszkującej jakiś 
reglon. 


GŁOWY 


Czy w ciągu minuty potrafisz znaleźć wśród 
szesnastu głów dwie jednakowe? 


LABIRYNT 
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Odgadnij 6-literowe wyrazy o podanych zna- 
czeniach i wpisz je do diagramu, tak aby w każ- 
dym polu znalazły się trzy litery. Rozwiązanie 
(wystarczą wyrazy wpisywane prawoskrętnie) 
prześlij w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
989''. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu 10 nagród po 50 000 zł 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) krótkie okrycie wierzch- 
nie, np. wiatrówkaa, 2) pierwsze — nad par- 
terem, 3) stolica Zambii, państwa afrykańskiego 
(przestaw litery w wyrazach Usa + lak), 4) 
wykaz, zestawienie danych liczbowych, rozmie- 
szczonych na arkuszu w określonym porządku 
według rubryk, 5) nakrycie głowy noszone jako 
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e. 


ochrona przed deszczem lub śniegiem, połą- 
czone z płaszczem, skafandrem, 6) straż, eskor- 
ta, 7) właśnie ją rozwiązujesz, 8) busola, 9) 
ozdoba choinkowa w postaci metalowych nitek, 
10) krzew o czerwonych owocach lub imię 
Jędrusik, aktorki polskiej, 11) brzdąc, skarb, 12) 
część kuchenki gazowej 

LEWOSKRĘTNIE: 1) pomieszczenie dla koko- 
szek, 2) przylepka, 3) zwierciadło, 4) sprosz- 
kowany tytoń (kojarzy się z kichaniem), 5) 
w gwarze młodzieżowej: zespół muzyczny, 6) 
zarys kształtów jakiejś postaci lub przedmiotu, 
7) rozkwit, 8) ciało niebieskie z warkoczem, 9) 
pas naszyty wzdłuż zewnętrznego szwu na boku 
spodni, 10) dawniej: woreczek na pięniądze lub 
drobiazgi, 11) krzew leśny lub ogrodowy, o czer- 
wonych jadalnych owocach, 12) Tomcio z bajki 


VMOHJLITAZYHL VL3ZOU 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz na ten 
rysunek i posta- 
raj się wyodręb- 
nić wzrokiem 
w jedną całość te 
wszystkie jego 
fragmenty, które 
oznaczono krop- 
kami. Czy ukła- 
dają Ci się już 
w jakiś obraz? 
Teraz weź ołó- 
wek lub mazak 
i starannie za- 
maluj te zakrop- 
kowane obszary. 
Rozwiązanie 
otrzymasz  na- 
tychmiast, bo na 
tym polega nasz 
teatr cieni. 


Przejście tego 
labiryntu nie jest 
żadną sztuką — je- 
dyny problem to 
uzyskanie jak naj- 
lepszego czasu. 
Czy uda Ci się zna- 
leźć odpowiednią 
drogę i wyjść z la- 
biryntu w ciągu 
110 sekund? Start! 


Wysyłając rozwiązania zadań Abrakada- 
bry, naklej na kartę pocztową ten kupon. 
Przy losowaniu nagród kartki bez kuponów 
nie będą brane pod uwagę. 


Autor. STANISŁAW BISKO oraz wg „Eurekf', „KIH' | „Mondo 
Enigmistico" 
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